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Przegląd Polityczny. 
| c aków 2 ważaieśika. 


Ed owie węg'erscy Tisza i Szapary przybęda 
dziś dó Wiedria, RUY” Saiko udział w odbyć się 
mającej jutro wspólnej konferencyi ministrów, na 
której ułożonym zostanie ostatecznie wspólny bu- 
dżet. Minister handlu hr. Szechenyi odjeżdża jutro 
do Wiednia i weżmie we środę udział w konfe- 
rencyi ministrów w sprawie toczących się roko- 
wań ugodowych. Budap. Corr. donosi, iż zaraz 
po ukończeniu rokowań ugodowych wezwie Tisza 

. Sejm do-wyboru deputacyi regnikołarnej celem 

ustanowienia kwoty, jaką mają się Węgrzy przy- 
czynić na opędzenie wydatków wspólnych. Wę- 
gierska komisya regnikolarna będzie w listopadzie 
obrsźłowała w Peszcie z wybrać się mającą ró- 
wnież przez parlament anstryacki deputacyą re- 
gnikolarną. 
„ Izba deputowanych Sejmu węgierskiego przy- 
jęła projekt do ustawy względem przedłużenia 
ugody cłowo-handlowej w dyskusyi szczegółowej 
bez zmiany. Rozprawy nad przedłożeniem banko- 
wem naznaczone zostały na czwartek. 

Komisya petycyjna Sejmu węgierskiego zasta- 
nawiała się nad petycyami w sprawie Jańskiego. 
Referent Gajary naszkieował treść tych petycyj 
i zalecił przyjęcie następującego wniosku: „Że 
względu na to, iż odręczne pismo Najj. Pana do 
Tiszy rczprószyło wszystkie obawy, jakie eo do 
taj sprawy się zbudziły i wielu petentom za punkt 
wyjścia służyły, nie widzi Izba absolatnie żadnej 
konieczności do poczynienia zarządzeń ustawo- 
dawczych w jakimkolwiek przez -owe petycye 
wskazanym kierunku.* Członkowie skrajnej lewi- 
cy Gyurffy i Olay przedstawili następujący kontr- 
wniosek: „Izba deputowanych oświadcza: 1) iż 
wyrządzona obraza uczucia narodowego przez awan- 
sowanie jenerała Jańskiego, a pensyonowanie je- 
nerała Edelsheima, nie została uchyloną Najwyż- 
szem pismem odręcznem do Tiszy, a wskutek 
tego sprawca tych zarządzeń winien być pocią- 
gnięty do,odpowiedzialncści przez kompetentną 
do tego wiadzę, 2) iż dla rękojmi państwowej 
niezależności Węgier jest nieodzowną konieczno- 
ścią, aby wspólna armia była podzieloną, a jej 
część węgierska niezawisłą, na narodowej pod- 
stawie zorganizowaną i pod rozkazy węgierskiego 

ministra oddaną. Równocześnie wzywa się rząd, 

"aby dotyczący projekt ustawy przedłożył. parla- 
mentowi. Tymczasem jednak winien rząd zarzą: 
dzić potrzebne kroki ku temu, aby węgierskie 
korpusy wojskowe pana były na konsty- 
tacyę węgierską i aby obcy oficerowie z tychże 
korpusów usunięci zostali.“ Po długiej dyskusyi 
przyjęto wniosck Gajarego. Gyód.ffy i Olay zgło- 
sili wotum separatum, które motywowali tem, iż 
Najwyższe pismo nie wpłynęło we.le na dacha 
armii. Z dragiej znowu strony zaznaczono, iż 
wszelkie osłabienie w organizacyi wspólnej armii 
właśnie teraz nie leży w interesie kraju. Sprawo- 
zdanie komisyi ma być w scbotę przedłożonem 
pełnej Izbie, a skrajna lewica chce dyskusyi nad 
tym przedmiotem nadać szersze rozmiary. Zamiar 
ten prawdopodobnie nie powiedzie się jej, gdyż 
liberalna partya pójdzie w tej sprawie zgodnie 
z umiarkowaną opozycją. 


Rząd bułgarski do tej chwili nie chce zadość 
uczynić wszystkim życzeniom Rosyi, przedstawio- 
nym przez Kaulbarsa. Ze Zofii donoszą, iż mini- 
strowie Naczewicz, Stoiłow, Geszow, Radosławow, 
Nikołajew i Iwanczow udali się do jenerała Kaul- 
barsa i oświadczyli mu w sposób formalny, że 
rząd zrzeka się wszelkiej idei ponownego wyboru 
ks. Aleksandra, ale wyborów do wielkiego sobra- 
nia odraczać nie może. Ministerynm obstaje przy 
tem, iż wybory muszą się odhyć w najkrótszym 
czasie, i opiera się na brzmieniu natawy wybor: 

' czej, która nie dopuszcza późniejszego rozpisywa- 
nia wyborów. Jenerał Kaulbars oświadczył, iż rząd 
bułgarski działa wbrew woli Cara, że ułożone 
przez Rosyę punkta bezwarunkowo zostały uchwa- 
łone i że Car nie odstąpi od tego. Kaulbars przy- 
rzekł jednak, iż zapatrywanie rządu bułgarskiego 
zakofbunikuje ministrowi spraw zagranicznych p. 
Giersowi. 

Co do sprawy skompromitowanych w ostatnim 
zamachu przeciw ka. Aleksandrowi oficerów nie 
przyszło również do jasnego porozumienia między 
ministrami a Kaułbarsem. Ministrowie chcą podo- 
bno pozostawić rejencyi odpowiedzialność za wy- 
puszezenie na wolność pewnych oficerów za zło- 
żeniem rękojmi. Na innych oficerów mają być na- 
łożone kary dyscyplinarne, a przeciw trzeciej gru- 
pie oficerów ma być utrzymanem postępowanie 
sądowe. Ministrowie prosili Kaulbarsa , aby uchwały 
Rady ministrów przedłożył Carowi; jenerał odpo- 
wiedział, iż jest pewnym, że Car swoich postano- 
wień nie zmieni. Piśmienna nota, wyjaśniająca 
zamiary rządu bułgarskiego, miała być wczoraj 
wręczoną Kaulbarsowi. 


W berlińskim urzędzie spraw zagranicznych za- 
szły w ostatnich miesiącach niektóre ważne zmia- 
ny osób. Przedewszystkiem podsekretarz stanu hr. 
Herbert Bismark został mianowany sekretarzem 
stanu, przyczem zatrzymał on rangę tajnego radcy 
legacyi, a przeto wbrew dotychczasowemu zwy- 
czajowi nie dano mu przy nominacyi godności rze- 
czywistego tajnego radcy z tytułem Ekscelencyi. 
Z oddziału politycznego ustąpił rzeczywisty tajny 
radca legacyi Bucher, a powołany doń został rz. 
t. r. 1. Dr Kayser. W urzędzie spraw zagranit 
cznych oprócz szefa pracują tedy: podsekretarz 
stanu hr. Berchem, dyrektorowie Reichardt i Hell- 
wig i dwaj referenci br. Holstein i Goring. W od- 
dziale handlowo -politycznym zaszły następujące 
zmiany: dawny retərent Rəichardt. zostat dyrekto-. 
rem, a rz. r. l. ĢGərlich, przeniesiony jako konsul 

_ jeneralny do Kalkuty; nowo wstąpili: rz. r. l: Gil- 
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let i Raschdau; pierwszy był poprzednio jeneral- 
nym konsulem w Szangaj i prowadził następnie 
rokowania w sprawie nowego traktatu handlowe- 
go z Turcyą w Konstantynopolu; p. Raschdau był 
konsulem w Hawanie. 

Członkowie pruskiego ministerstwa będą, po 
powrocie ministra Luciusa, który niebawem przy- 
będzie, w zupełnym komplecie. W drugiej połowie 
przyszłego miesiąca mają, jak donosi National 
Żtg, rozpocząć się narady ministeryalne dotyczące 
prac dla parlamentu. Aż do tego też czasu ukoń: 
czone będą prace wstępne dla etatu monarchii. 
Tymczasem komisoryczne obrady pomiędzy repre- 
zentantami poszczególnych wydziałów ministery- 
alnych już się odbywają. Tegoroczny etat monar- 
chii podobnym będzie prawie-zupełnie do prze: 
szłorocznezo. Prace przygotowawcze dla etatu ce- 
sarstwa także są w pełnym biegu, i jak dzien- 
niki donoszą, już za trzy tygodnie zajmować się 
będzie Rada związkowa poszczególnemi pozycy- 
ami etatu. 

O p. Burchardzie, sekretarzu stanu w urzędzie 
skarbowym cesarstwa, który wziął dymisyą , Toz- 
pisują się obszernie dzienniki. P. Barchard zrobił 
bardzo szybko karyerę. Urodził się w roku 1836 
w Królewcu i w r. 1862 po złożeniu asesorskiego 
egzaminu przeszedł do administracyi podatków. 
W r. 1873 został radzcą rajencyjnym w Gdańsku, 
a wr. 1876 pomocniczym urzędnikiem w urzędzie 
kanclerskim, a w dwa lata później referującym 
radzcą w tymże urzędzie. Ta odznaczył się wielką 
znajomością spraw celnych i był jednym z wybi- 
tniejszych reprezentantów Rady związkowej przy 
obradach nad'taryfą celną w narlamencie w roku 
1879. Gdy p. Scholz w r. 1879 po utworzeniu u- 
rzędu skarbowego dla cesarstwa został jego re- 
prezentantem, był p. Burchard dyrektorem w tym 
urzędzie, a po mianowaniu p. Scholza w r. 1882 
pruskim ministrem skarbu, został jego następcą 
w urzędzie skarbu. Na tem stanowisku wyniesio: 
uym został p. Burchard wraz z bratem swoim, 
dowódzcą artyleryi brygady, do stanu szlachzekie- 
zo, a nadto powołanym został do Rady państwa. 
Ostatnią ważną pracą p. Burcharda było przepro: 
wadzenie noweli cukrowej. Następcą Burcharda 
ma zostać wyższy tajny radca rejencyjny Schrant, 
referent w urzędzie skarbu państwa. Nominacya 
ta mocnoby ucieszyła zwolenników złotej waluty. 
Koeln. Ztą pisze tóż, że powołanie Schrauta by- 
łoby nowym dowodem na to, że rząd nie myśli 
bynajmniej o zmianie dotychezasowej waluty. 


Z Rzymu piszą do Germanii: Hr. Monts, do: 
tychczagowy sekretarz pruskiego poselstwa przy 
Watykanie, zaraz po przybyciu p. Schlózera wy: 
jechał ztąd i uda się jeszcze w tym miesiącu na 
swą nową posadę do Wiednia. Jego miejsce zaj: 
mie p. Lindenau, dotychczas sekretarz legacyjny 
w Konstantynopolu. P. Schlózer bawił w ponte: 
działek z monsgr. Galimbertim w Genzano i był 
na obiedzie u kardynała sekretarza stanu Jacobi: 
uiego. Stan zdrowia kardynała Jacobiniego pole: 
pszył się znown znacznie, i mniemają, iż już w po: 
łowie października będzie on mógł zająć napowrót 
swoje apartamenta w Watykanie, chociaż na razie 
będzie się musiał jeszcze przez pewien czas wstrzy: 
mać od załatwiania spraw swego urzędu. 


Z Paryża telegrafają do Neue Fr. Presse: Mi- 
nister rezydent na Madagaskarze Le Myre de 
Villers donosi, iż w jego stosunkach do rządu 
madagaskarskiego zaszło znaczne polepszenie. 
Prawdopodobnie odstąpi rząd Howasów od za- 
miaru zakładania angielskiego banku i zrzeknię 
się swoich pretensyj do zatoki Diego-Suarez. Re- 
zydent nie zgodził się na gz o rokowań wzglę- 
dem uzupełnienia traktatu z Madagaskarem, który 
zmieniłby częściowo jego postanowienia, oświad- 
zają?, iż Francya tylko ten traktat uważa 24 

ażny, który podpisała i który przyjętym został 
przez Izby. i, 

Obsadzenie posady francuskiego ambasadora 
w Petersburgu nie nastąpi przed upływem tego 
miesiąca; wymieniano cały szereg osóbiatokoi, jako 
rzekomo dezygnowanych na tę posadę, lecz były 
to tylko dowolne kombinacye. Również i rosyjski 
ambasador w Paryżu baron Mohrenheim przepę- 
dzi teu miesiąc na podróżach, o ile nagłe sprawy 
nie będą wymagały jego obecności w Paryża. 


W pierwszym dniu wyborów uzupełniających do 
serbskiej skupczyny nie postawiła opozycya wcale 
gwoich kandydatów i wstrzymała się w przewa- 
żnej części od głosowania. Zwyciężyli też kandy- 
daci rządowi. Dalsze wybory 7 posłów w pięciu 
okręgach wyborczych rozpisane na 12 pażdzier- 
nika. Termin zaš do wyboru reszty 15 posłów 
nie jest jeszcze oznaczony. W kołach poinformo- 
wanych sądzą, iż opozycya także i w przyszłości 
nie postawi swoich kandydatów i wstrzyma się 
od głosowania. Opozycya zamierza „podobno nie 
pojawić się wcale na najbliższej seśyi skupczyny, 
gdyż, jej zdaniem, w myśl ustawy powinny się 
były wybory we wszystkich okręgach w jednym 
dniu odbyć. 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Wiedeń 2 października. 


(a) Ledwie rozwarły się podwoje parlamentu, 
a już dzienniki tutejsze przędą w najlepsze da- 
wnó już zużytą przędzę bajek o nieustannych na- 
radach komisyi parlamentarnej sprzymierzonych 
klubów, o jej konferencyach z członkami rządu i 
o rozpaczłiwych usiłowaniach nadania jednolitego 
kierunku rozstrzelonym na wszystkie strony dą- 
żnościom. Pogłoski te są po prostu z palca wyssa- 
ne. Piętnastówka odbyła jedno tylko i to niezbyt 
długie. posiedzenie wezoraj, a na tem posiedzeniu 
nie przyszło do ważnych postanowień. Obecni bo- 


~ 
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wiem członkowie Koła polskiego oświadczyli, że 
nie mają jeszcze upoważnienia do wzięcia udziała 
w obradach wspólnej parlamentarnej komisyi, gdyż 
według statutu Koła członkowie komisyi parla- 
mentarnej mają być wybierani eo miesiąc, a Wy- 
bór nie może przed niedzielą nastąpić. 

Równie fałszywemi okazały się pogłoski o roz- 
terce w klubie Liechtebsteina. Klub ten ukonsty- 
tuował się na nowo w dawnym składzie z tą 
jedynie różnicą, że wystąpił z niego p. Lien- 
bacher, i ża przewodnictwo po bracie Alfredzie 
objął ks. Alojzy Liechtenstein. Nadto klab ten 
uchwalił unikać w ciągu akcyi ugodowej wszyst- 
kiego, coby mogło przeszkodzić rychłemu zawar- 
ciu ugody, a tem samem narasić na szwank dzia- 
łalność i byt obecnego rządu; jak również unikać 
tego, coby mogło dać powód do rozdwojenia pra- 
wicy, którą klub ten pragnie w dotychczasowej 
jedności i sile utrzymać. Podobne postanowienie 
co do solidarności prawicy powzięły także klub 
Hohenwarta i klub czeski, ten ostatni jednak nie 
bez pewnego zastrzeżenia. Posłowie czescy bo- 
wiem, owiani jeszcze duchem odbytych niedawno 
taborów i zgromadzeń wyborczych, utrzymują, że 
co do opodatkowania cukru, ze względu na ży- 
wotne dla Czech i dla Morawii znaczenie eukro 
wnietwa, nie mogą się żadną miarą zgodzić na 
propozycye rządowe, i nie odstąpią na włos od 
znanych, a do utrzymania tego przemysła nie- 
odzownych żądań, nie oglądając się wcale ma mo- 
żliwe pol'tyczne następstwa. Stawiają się Ou! twar: 
do, i w licznych rozmowach twierdzą, że wedłag 
ich przekonania chodzi o dobrobyt ich krajn. 
Wszelako rozważą oni niezawodnie, że tak szorstko 
z góry postawione ultimatum nie może doprowa- 
dzić do pomyślnego załatwienia sprawy, która je- 
dynie na drodze podwójnego kompromisu ukoń- 
czoną być może, kompromisu między Austryą i 
Węgrami, i kompromisu między krajami repre- 
zentowanemi w Radzie państwa, które w tej kwe- 
styi zainteresowane są w nader nierównym sto- 
pniu i w rozmaitym kierunku. Na ultimatum z gó- 
ry postawione rząd nie może żadną miarą odpo 
wiedzieć ustępstwem. Jastto rzecz tak oczywista, 
że posłowie czescy zejdą zapewne 7 dzisiej- 
szego swego stanowiska na praktyczniejszą dro- 
zę rokowań, a na tej drodze spotkają się z naj- 
lepszemi chęciami tak ze strony rząda, jakoteż 
ze strony sprzymierzonych klubów. W najgorszym 
razie nie zapomną oni o tem, że reforma opodatko- 
wania cukru nie stanowi składowej części ugody, 
i że w razie zbyt twardego z ich steony oporu, 
sprawa ta mogłaby być odroczoną ad feliciora 
tempora bez szkody dla kogokolwiek, wyjąwszy 
właśnie enkrownie czeskie. 

Opozycya w Izbie czyni ze swej strony co może, 
aby przypominać prawicy, jak dalece w tei chwili 
jest jej potrzebną jak największa oględność. Przy- 
wódcy klubu austryaekiego już na pierwszem po: 
siedzeniu Izby domagali się w drodze poufnej, 
aby ks. Czartoryski zwołał niezwłocznie pełną 
ugodową komisyę i dał opozycyi sposóbność do 
interpelowania rządn względem stanu rokowań eo 
do taryfy ełowej. Żądanie to już z tego powodu 
było podejrzane, iż taryfa ełowa nie została prze: 
kazaną przez I:bę komisyi ugodowej, lecz osobnej 
komisyi cłowej, iż więc ci, którzy czują potrzebę 
niezwłocznego interpelowania rządu w sprawie ta- 
ryfy, powinniby żądać zwołania komisyi ełowej, 
a nie ugodowej, gdyby działali w dobrej wierze 
i gdyby im o rzecz samą chodziło. Ale'w komisyi 
ełowej nie zasiadają polityczni koryfeusze lewicy, 
i z tego powodu chcieli oni przenieść pole zamie: 
rzonej walki do komisyi ugodowej. Książę nie 
chciał, ale i nie mógł zwołać pełnej komisyi, bo 
ta, podzieliwszy się na sekeye, uchwaliła zgroma 
dzić się wówczas dopiero, gdy przynajmniej jedna 
z trzech sekcyj będzie miała sprawozdanie goto- 
we. Wskutek odmownej odpowiedzi księcia wy: 
stąpił dziś Dr Plener w pełnej Izbie. a po takiej 
przygrywce można się burzliwej spodziewać dys- 
kusyi w sekcyi, której przydzielone zostało wła 
ściwe przymierze handlowe, a która w ciągu dzi- 
siejszego dnia odbędzie pierwsze swoje posiedze: 
nie. Narady sekcyi są jednak poufne, i pomimo 
zwykłej niedyskrecyi tego lub owego członka nie 
mogą mieć takiego rozgłosu, jak narady pełnej 
komisyi, dla wszystkich pósłów przystępne. Dla- 
tego też wskazówka dana przez księcia w pełnej 
Izbie, iż w sekcyi także można rząd interpelować, 
nie zadowołlniła Plenera. 


Wiedeń 3 października. 


© O odpowiedzi p. Tiszy na interpelacyę wy 
dano wogóle zdanie, że jest jasną i wyraźną, z tego 
jednak nie wynika, żeby była uspokajającą. Jest 
ona bowiem jasną, tak co do dodatnich, jak i co 
do ujemnych stron połcżenia państwa. Nietylko 
opozycyjne węgierskie dzienniki, ale nawet rzą 
dowe, jak Pester Lloyd i Nemzet, zwracają uwa- 
gę na strony ujemne, lubo unikają bliższego ich 
określenia. Jeżeli jednak prawda, lubo ni: pomyśl- 
pa, wyraźnie z odpowiedzi p. Tiszy wynika, nie 
należy jej taić, przeciwnie przeświadczenie o poło- 
żeniu państwa powinno być powszechnie wiado- 
mem, gdyż od warunków tego położenia zależy, 
czego od państwa wymagać, czego spodziewać się 
można. 

Jasno i wyraźnie, kategorycznie nakreślił p. Ti- 
sza kierunek i dążenia polityki austro-węgierskiej 
pod względem Wschodu; niemniej kategorycznie 
oznajmił, że istoieje pewne przymierze z Niemca- 
mi, istnieje niezmienione od zeszłego roku, ró- 
wnież jak i niezmienione stosunki z innemi pań- 
stwami, więc i z Rosyą. Nie: określił atoli p. Ti- 
sza wcale — tak samo, jak w zeszłym roku br. 
Kalnoky — jakie są pozytywne warunki przymie- 
rza ż Niemcami, jak daleko ono sięga, do czego 
obie strony obowizznje. Tego zatem wiedzieć nie 
możemy, to pozostanie dyplomatyczną tajemnicą. 
Natomiast z odpowiedzi jego wynika w sposób 
wcale niedwnznaczny : jakie są negatywne-warunki 
przymierza: austro-niemieckiego, dokąd ono nie 


sięga, do czego nie obowiązuje. Jeżeli się: bo- 
wiem zestawi sformułowane przez p. Tiszę (postu+ 
lata polityki austro- węgierskiej na : Wschodzie, 
z tem, co się w Bułgaryi dzieje i na co się; za- 
nosi, a nietylko w Bułgaryi, ale już,teraz i w Ru- 
melii; jeżeli się nie da zaprzeczyć już istniejąca 


sprzeczność faktycznego stanu rzeczy z celami po- |") 


lityki austro-węgierskiej, to musi powstać pytanie: 
jakie będzie położenie państwa na ten wypadek, 
jeżeli ono uzna, że bieg spraw na Wschodzie 
przyjął kierunek -przeciwny jego interesom, prze- 
ciwny bezpieczeństwa i warunkom jego istoienia? 
Czy przymierze z Niemcami daje na ten wypa- 
dek jakie gwarancye, czy zapewni państwu po- 
moc, lab poparcie Niemiec? — Gdyby na to py- 
tanie p. Tisza nie był dał żadnej odpowiedzi, by: 
taby dopuszczalna ivterpretacya dodatnia, lub u- 
jemna.: Lecz on dał«odpowiedź i naunął możność 
interpretacyi dodatniej — odpowiedź bowiem jest 
warunkowa, subjektywna, nie faktyczna. Odbiją 
to bardzo wymownie od kategorycznego określe; 
nia polityki państwa, od zapewnienia, że całego 
wpływu użyć należy, żeby przeszkodzić, mówiąc 
bez ogródki — panowaniu Rosyi . na Wschodziez 
jeżeli zaraz potem nie mógł p. Tisza nie innego 
dodać, jak tylko: „żenie należy wątpić,“ iż 
ada się połączonym Niemcom i Austro-Węgrom 
w uwzględnieniu wzajemnych warunków egzysten- 
cyi. takowe obronić bez naruszenia pokoja. 

W oświadczeniu tem mieści się niestety wyra: 
źnie: że pewności w tej mierze żadnej niema, że 
warunki egzystencyi odnośnie do spraw wscho- 
dnich nie są w przymierzu anstro-niemieekiem 0: 
kreślone, że współdziałanie Niemiec z Austryą 
odnośnie do Wschodu nie jest zapewnionem, że 
polityka wschodnia Austryi, nakreślona przez p, 
Tiszę, nie jest uważaną za interes wspólny, 8oli- 
darny, ale za wyłącznie austryacki — i tylko wąt; 
pić nie należy, że państwa te, nawet w razie za; 
grożenia interesów anstryackich, wyłącznych inte: 
resów na Wschodzie, będą się starały wspólnie 
zerwaniu pokoju zapobiedz. Obowiązku atoli mie 
wzięły Niemcy na siebie żadnego. 

W tem oświetleniu przez odpowiejż p. Tiszy 
dopiero można należycie zrozumieć znaczenie i ten: 
dencyę tylokrotnych wystąpień organu ks. Bismar+ 
ka z oświadczeniem, że sprawy bułgarskie Nie: 
miec wcale nie obchodzą. — Jeżeli tam austrya- 
ekie interesa, warunki egzysteneyi państwa zosta: 
ną zagrożone, będzie się polityka austro-węgier: 
qka starać i na ten wypadek uzyskać życzliwe 
poparcie wieloletniego alianta — i „nie nałeży 
wątpić,* że mu się to uda — nie po nad to. Nø- 
gstywnym za warunkiem przymierza austro- 
węgierskiego jest, że nie obejmuje ono spraw 
wachodnich, nie wchodzą one w ramy wzajemnych 
zobowiązań, lecz w ramy życzliwości i dobrej 
woli, które są oczywiście zależne od warunków 
ogólnėj sytuacyi i od tego, co w każdym danym 
razie Niemey, jako dla swoich interesów, zą ko 
rzystne i za możliwe uznają. c 

Tę prawdę przyniosła nam odpowiedź p. Tiszy ; 
rzuca ona Światło na jakość przymierza austro- 
niemieckiego, tak, że znając teraz jego negaty: 
wne warunki, możnaby snadnie skonstruować, bez 
pomylenia się, i warunki jego pozytywne. Nie 
przeto dziwnego, że giełdy europejskie nie znala: 
zły wcale w odpowiedzi p.- Tiszy pewności utrzy: 
mania pokoju... a niewątpliwą jest rzeczą, że Boł- 
garzy znajdą w niej podstawę i zachętę do oporu 
przeciw gospodarowaniu ajentów rozyjskich. 

Zestawienie całej odpowiedzi p. Tiszy z tem, 
co się dzieje na Wschodzie, nasuwa porównanie: 
że wyłożył on teoryę, a Rosya tymezasem prak- 
tykuje. Spotkałem się tóż z następnym symboli: 
cznym obrazem: Aż do chwili kolizyi ks. Aleksan: 
dra z Rosyą, było w Bułgaryi wojsko rosyjskie, 
rosyjscy oficerowie itd. — muzyka jednak była 
austryacką, lecz i ta czeską. 


Najj. Pan postanowieniem z 20 września b. r. 
zamianował przy grecko-kat. kapitule katedralnej 
w Stanisławowie kanonika lwowskiej gr. kat. ka- 
pituły metropolitalnej X. Bazylego Faciewieza, 
dziekanem kapituły; katechetę przy gimnazyum 
w Stanisławowie X. Jana Litwinowieza kusto- 
szem kapituły, w końcu proboszcza i wi:edziekana 
w Bończowie X Szymona Tkaczunyka i ka- 
pelana przy zakładzie karnym we Lwowie X. Le 
ona Turkiewicza kanonikami katedralnymi. 


Rada państwa. 


(18-te posiedzenie Izby. panów). 


Przewodniczący wiceprezydent ks. S:hdnburg po- 
święca gorące wspomnienie zmarłym członkom 
Izby hr. Czernin i baronowi Resti:Ferrari. 

Prezydyum komisyi dla kontroli długów pań- 
stwa donosi, iż hr. Zedwitz z powoda choroby 
ócz wystąpił z komisyi, a przeto koniecznym jest 
wybór nowego członka do tej komisyi. 

Przewodaiczący prosi o upoważnienie prezydyum 
do złożenia powinszowania z powodu imienin Najj. 
Pana. (Ogólae potakiwania i oklaski). 

Na wniosek hr. Franciszka Falkenhayna posta- 
wiono na porządku dziennym wybór członka do 
komisyi dla kontroli dłagu państwa. 

Czł. Schmerling nie chce dotykać zajść w tej 
komisyl, które wogóle powy wybór spowodowały. 
Z oświadczenia, jakiem baron Kdaigswarter swo- 
je wystąpienie z komisyi motywował, nabył on i 
jego polityczni towarzysze przekonania, iż ustą 
pienie bar. Kdnigawartera było wskazane stosun- 
kami i zupełnie usprawiedliwione. Mówea oświad- 
cza w swojem i w: imieniu swoich towarzyszy, iż 
wobec tych stosunków nie wezmą oni udziału 
w wyborze członka do tej komisyi. 

Hr. Franciszek Falkenhayn odpowiada, iż 
on i jego tow. polityczni nie mogą refłektować na 
oświadczenie poprzedniego mówcy, gdyż Izba u- 
rzędownie na mocy regulaminu wezwaną została 
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stąpić. 

Następnie przystąpiono do wyboru. Członkiem 
do komisyi dia kontroli dłagów państwa został 
FIE hr. Hayn; zastępcą członka: ks. Czarto- 

ski. 


Do komisyi specyalnej dla zbadania ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na wypadek kalectwz; 
zostali wybrani: Bsck, Damba, Gögl, baron Hel- 
fert, Opat Karl, baron Kubin, hr. : Montecacoli, 
Sehfiler i hr. Wodzicki.  . 

Następne posiedzenie „nieoznaczone. 


Podkomitet komisyi ugodowej Izby poselskiej, 
wybsany dla przedyskutowania przedłożenia o ago- 
dzie cłowej i handlowej z Węgrami, odbył w 80- 
betę cztęro-godzinne posiedzenie, na którem ukoń - 
czono jeneraloą dyskusyą nad tym przedmiotem. 
Ze strony rządu byli na tem posiedzenin obecni: 
minister skarbu De Dunajewski i minister baadlu 
margrabia Bacqachem. Dep. Chlumecky przed- 
stawiał wewnętrzny związek, jaki zachodzi między 
przedłożeniami ugodowemi i zapytał, czy rząd 
sądzi, iż ugoda ełowa i handlowa może być za- 
wartą i wejść w życie bez przyjęcia taryfy cłowej, 
tudzież przedłożenia bankowego i przedłożenia 0 
podatkn od cukru. Równocześnie prosił mówca 
rząd o objaśnienie, w jakiem stadyum: znajdują się 
rokowania z Węgrami względem taryfy cłowej. 

Minister skarbu odpowiedział, że zachcdzi w ka- 
żdym razie pewny związek między taryfą cłową 
a ugodą cłowo handlową. Nie jest jednak zamia- 
rem ministra wypowiedzieć obeenie zdanie © rze- 
czywistym związku między przedłożeniami ugo- 
dowemi. 

Minister handlu nie może rówaież dać wyja- 
śnienia co do chwilowego stanu rokowań wzglę- 
dem taryfy cłowej i zauważa tylko, że rząd nie 
porzucił rokowań, owszem ma nadzieję, iż roko- 
wania te wkrótce doprowadzą do por.zumienia. 

Dep. Chlumecky; zaznaczywszy na podstawie 
oświadczeń ministra, że obecaie mie ma porozu- 
mienia pomiędzy obu rządami eo do najważniej- 
szego punktu ugody, stawia ponownie pytanie, czy 
ugoda ełowo handlowa może wnijść w życie bez 
teryfy ełowej i przedłożeń o bankach i cukrze. 

Minister Danajewski oświadcza, że taryfa 


cłowa nie sianowi integrałnej części ugody, o czem . 


świadczy najlepiej sama data r. 1882, w którym 
do dziś, i nadal aż do zmiany, obowiązująca ta- 
ryta ełowa, bez równoczesnego zawierania ugody 
uchwaloną została. 

Na dalsze zapytanie dep. Chlumeckiego, czy 
rząd ząmierza przedłżyć izbom projekt ugody, 
bez względu pa iane- przedłożenia, zwłaszcza na 
taryfę cłową, oświadcza minister handlu, że 
najistotniejszym celem ugody jest mtrzymanie 
wspólnego, jednego terytoryum cłowego, taryfa 
celna może być zmienioną każdej chwili, skoro 
tylko istnieje zasadnicza ugoda. Brak dotychcza - 
sowego pórozum enia co do taryfy, nie może też 
wstrzymywać komisyi od wejścia w dyskusyę nad 
tekstem samej ugody, a to tem więcej, że mini- 
ster żywi nadzi:ję, iż w krótkim czasie da się 
MORE porozumienie z Węgrami co do taryfy 
cłowej. 

Za bezzwłocznem rozpoczęciem dyskusyi oświad- 
cza się też dep. Zeithammer. 

Dep. Chlumecky zaznacza, że nie dążył by- 
najmniej dj sprzeciwienia się dyskutowania przed- 
łożenia, ale chciał poznać zapatrywanie rządu co 
do łączności wszystkich przedłożeń v ugodowych. 
Nie otrzymawszy pożądanych wyjaśnień iadcza 
w imieniu swych politycznych przyjaciół, że do 
dyskusyi nad tem przedłożeniem przystąpią tylko 
z zastrzeżeniem. 

Dep. Dr Kopp podnosi, że z oświadczenia mi- 
mistra wynika, iż termin rozpoczęcia ważności 
ustaw .ełowo-handlowych zostanie oznaczonym 
w drodze administracyjnej. 

Minister, Dunajewski oświadcza, że co do 
łączności wszelkich przedłoż.ń ugodowych złoży 
w swym czasie: za upoważnieniem i w imieniu 
rady ministrów oświade:enie przed wielką ko- 
misyą cłową, bo ona tylko ma prawo i obowiązsk 
omówienia wszelkich przedłożeń. 

Po kilku uwagach ze strony deputowanych S)- 
chora i Dra Mattasza, odpowiada minister handlu na 
zapytanie deput. Chlameekyego co de Lloyda. 
Na czem zamknięto dyskusyę. Reterentem został 
obrany dep. Sochor. Następne posiedzenie odbędzie 
się we wtorek. 


c z 
Il Zjazd techników polskich. 


Lwów 3 października. 


(X) Dzisiaj został zainaugurowany: drugi zjazd 
techników polskich, który obradować będzie do 
7 b. m. Zaaczna część uczestnikow Zjazdu przy- 
bjła jaż wczoraj pociągami kolejowemi, które od 
od rana do póżaej nocy przybywają do Lwowa 
z rozmaitych okolie kraju. Na gości, którzy przy- 
byli poładniowym pociągiem krakowskim, czekał 
na dworcu kolejowym komitet urządzający zjazd, 
dalej członkowie tutejszego Towarzystwa poli- 
technicznego, profesorowie politechnicznej szkoły 
it. d. Pociągiem tym przybyli między zy rę 
Grossmann ż Wielkopolski; z Poznania pp.: Opie- 
phski, Frankiewicz, Robiński, Wysocki i Kl 
z Krakowa pp.: Niedziałkowski, Wdowiszewski, 
Świerzyński i w. i.j z Warszawy przybył między 
innymi p. Józef Sporny, przemysłowiec i inżynier 
znany w piśmiennictwie technicznem; na pierwszym 
Zjeździe techoików polskich, który, jak wiadomo, 
przed czterema laty odbył się, w Krakowie, był 
p. Sporay zastępcą prezesa; z Żydaczowa przybył 
p. Szezepan Kossuth, inżynier i dyrektor fabryki, 
pierwszy redaktor Przeglądu technicznego. Przy- 
byłych gości powitał prezes komitetu, p. Napoleon 
Kowats, starszy inżynier kolei czerniowieckiej, 
następującemi słowy: Witam Was serdecznie Bra- 
cia z rodu i zawodu w. naszem mieście. Witamy 
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Was z uczuciem, które trudno wypowiedzieć, ale 


które każde polskie serce żywo odczuwa. Witajcie 


nam i przyjmcie podziękę, że nie szczędząc trudu 
i kosztów, przybyliście, aby dać świadectwo pra- 
wdzie, iż chociaż rozdzieleni i rozprószeni, stano- 
wimy jednę całość. W końcu wzniósł mowca okrzyk 
na cześć gości, powtórzony z zapałem przez obe- 
enych. Na to powitanie odpowiedział p. Gross 
mann, że jakkolwiek nieliczny przybył zastęp 
techników z Wielkopolski, mimo to wszyscy du 
chem są ta złączeni. „Przywożę Wam z Wielko- 
polski pozdrowienie od Braci, przywożę najszczer- 
sze życzenia, aby Bóg pobłogosławił Waszym usi- 
łowaniom. Nie zapominamy o tem, że jesteśmy 
najbliższymi Waszymi braćmi, i że należymy do 
jednej rodziny, do której dziś przybywamy.* 

Popołudniowemi i wieczornemi pociągami przy- 
byli liczni przedstawiciele zawodu technicznego 
z kraju, a z zagranicy przybyli między innymi: 

. N. Urbanowski z Poznania, p. Nawrocki z Ber- 
ina; S. M. Roguski i Farkać, reprezentanci Re 
dakcyi Tellusa z Warszawy; J. Sieradzki, archi- 
tekt z Odessy, i w. i. 

Wieczorem, około 200 miejscowych i zamiejsco- 
wych uczestników zjazdu, zgromadziło się w ka 
s eg mieszczańskiem, gdzie prezes Dr Maliszew- 
ski powitał ich badzo serdecznie; pobyt gościom 
w kasynie uprzyjemniała kapela „Harmonii* i To- 
warzystwo Śpiewackie „Lutnia“, 

„Dzisiaj około godziny 1074 zrana odbyło się 
pierwsze posiedzenie plenarne w sali ratuszowej, 
która wraz z galeryami była szezelnie zapełnioną. 
Na uroczystość inauguracyjną przybył także Mar- 
szałek krajowy Dr M. Zyblikiewiez, który po 
posiedzeniu prowadził żywą konwersacyę z p. Ur- 
banowskim z Poznania. 

Uczestników Zjazdu powitał przedewszystkiem 
prezydent miasta p. W. Dąbrowski w imieniu 
reprezentacyi miejskiej; potem wygłosił dłuższą 
mowę powitalną p. Napoleon Kovats, prezes ko- 
mitetu zjazdowego i starszy ivżynier kolei Czer- 
niowieckiej; podziękował on uczestnikom za li 
czny zjazd, a p. Marszałkowi krajowemu, że ra- 
czył zaszczycić swoją obecnością zgromadzenie, 
poezem rozwinął obszerny pogląd na zdobycze 
techników i na prace i zadania, które mają jeszcze 
spełnić, zwłaszcza w naszym kraju. Zakończył 
zaś swe przemówienie życzeniem, ażeby godłem 
zjazdu była „dobra wola i praca naukowa“. Wre- 
szcie w imieniu tutejszej szkoły politechnicznej 
powitał gości tegoroczny rektor tej szkoły p. Bo- 
gdan Maryniak. 

Telegramy powitalne nadeszły od Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego; z Krakowa od p. Adrya 
na Baranieckiego i Aleksandra Gebanera; z Pa- 
ryża od grona techników polskich i od p. Aba- 
kanowicza. 

P. Urbanowski powitał zebranie w imieniu 
tych techników w Wielkopolsce, którzy na zjazd 
przybyć nie mogli; od tych braci przywiózł on 
serdeczne pozdrowienie i gorące życzenie, ażeby 
drugi zjazd wydał jaknajobfitsze owoce; nawiąza- 
jąc zaś do słów p. Kovatsa, który z uznaniem 
wyrażał się o zawiązanem w Poznaniu Towarzy- 
stwie techników polskich, podziękował w imieniu 
tego Towarzystwa za słowa uznania i zachęty. 

Przystępując do porządku dziennego , uchwalił 
Zjazd en błoc przedłożony przez p. Stwiertnię, 
inżyniera kolei Karola Ludwika, projekt regula- 
minu obrad, który jest zgodny z regulaminem obrad 
uchwalonym przez I Zjazd w Krakowie, a różni 
się od niego tylko tem, że obecnie ustanowiono 
eztery sekcye, a mianowicie: I. dla spraw ogólnych, 
IL sekcyę architektoniczno-budowniczą , III. inży- 
niersko-przemysłową i IV. sekcyę słownikową. 

Przez aklamacyę wybrano prezesem zjazdu p. 
Józefa Spornego z Warszawy; wiceprezesami 
zaś zostali wybrani pp. Napolecn Urbanowski 
z Poznania; Szczepan Kossuth 2 Żyrardowa; Ju- 
styn Głowacki z Krakowa i Napoleon Kovats ze 
Lwowa. Sekretarzami zjazdu zostali wybrani pp. 
Szczepan Potworowski z Poznania; Władysław 
Kaczmarski z Krakowa; Karol Roguski z War- 
szawy i Paweł Stwiertnia ze Lwowa. 

P. Sporny, 'objąwszy prezydyum, przypomniał 
słowa, któremi pierwszy zjazd zamknął ówczesny 
przewodniczący, a mianowicie : że technikom zdaje 
się, iż wynaleźli już pług do orania gleby ojczy- 
stej, gdy tymczasem znaleźliśmy dopiero drzewo, 
z którego ów płog może być sporządzony. Oby 
tedy drugi zjazd przysposobił to drzewo do wła- 
ściwego celu. — Zakończył zaś przewodniczą- 
cy swoje przemówienie wezwaniem zgromadze- 
nia, ażeby przez powstanie uczciło pamięć tych, 
którzy w Krakowie brali udział w pierwszym zjeż- 
dzie, a obecnie spoczywają już w grobie. 

Z kolei p. P. Stwiertnia zdał sprawę co do 
wykonania uchwał, powziętych przez I zjazd. Jak 
wiadomo, pierwszy zjazd zajmował się przeważnie 
reformą szkół średnich technicznych i wyra:ił ży- 
czenie, ażeby szkoły średnie zostały tak zrefor 
mowane, iżby tworzyły jedną wspólną szkołę, 
przygotowującą młodzież do studyów uniwersy- 
teckich. W tym duchu Towarzystwo politechniczne 
lwowskie wystosowało petycyę do Wys. Sejmu 
krajowego, a nadto dodało ze swej strony życze 
nie, ażeby, nim nastąpi reforma, rząd w drodze 
administracyjnej zaprowadził w szkołach realnych 
naukę języków: francuskiego albo angielskiego, 
jako naukę ooowiązkową. Sejm przychylając się 
do tych petycyj, uchwalił stósowną rezolucyę do 
rządu. 

Co do uchwały, zapadłej na pierwszym zjeżdzie: 
a) ażeby w lwowskiej szkole politechnicznej zo- 
stała pomnożona liczba katedr nauczycielskich i 
b) ażeby młodzież zachęcać do pobierania nauki 
w lwowskiej szkole politechnicznej, tutejsze Towa- 
rżystwo politechniczne postanowiło ad a) starać 
się przedewszystkiem o zdobycie dla tutejszej po- 
litechniki trwałej podstawy przez wydanie dla 
niej w drodze ustawodawczej statutu 
organizacyjnego; obecnie bowiem obowią- 
zujący statut jest tylko prowizoryczny i został 
wydany w drodze administracyjnej. 

Co do szeregu uchwał, powziętych przez I zjazd 
w sprawie niższych szkół przemysłowych dla rę- 
kodzielników, postanowiło Towarzystwo politechni- 
czne zbadać przedewszystkiem istniejące już w kra- 
ju szkoły tego rodzaju, a posiadające różnorodne 
plany naukowe, i w tym celu zwołało komisyę, 
która zajmuje się już tą sprawą. W sprawach ty- 
czących się literatury technicznej udzieliło Towa- 
rzystwo politechniczne moralnego poparcia pod- 
ręcznikowi wydanemu przez p. Thulliego p. n. 
„Statyka budowli* i «za słownik kolejowy. 

Zgromadzenie przyjęło powyższe sprawozdanie 
= wiadomości i przydżieliło je I sekcyi do zba- 

ania. 

Przy końcu dzisiejszego posiedzenia zapisywali 
się uczestnicy zjazdu do wyżej wyliczonych sek- 
cyj, które jutro zrana obradować będą nad roz- 


gnieżnieńską, ale przybycie Twoje zwiastuje nam 
jutrzenkę lepszej przyszłości, po której, mamy na- 
dzieję, w całym blasku zaświeci nam słońce. Jak 


szych przodków i zachowaliśmy wierność Stolicy 
Apostolskiej oraz duchownemu Zwierzchnikowi 


rzekamy wierność, posłuszeństwo synowskie i ule- 
głość, a oddając Ci się z całem zaufaniem, pro- 
simy Cię o pasterskie błogosławieństwo.“ Gdy 
Arcypasterz uczynił zadość prośbie X. proboszcza 
Kozielskiego i pozdrowiwszy staropolskim zwy- 
czajem zgromadzony lud, zamierzał już udać się 
do powozu, zastąpił mu drogę, poseł do parla- 
mentu, p. Dr Chełmicki z Żydowa, aby go powi- 
tać imieniem obywatelstwa dyecezyi gnieźnieńskiej. 


Chełmicki — że jestem upoważniony do powitania 
Waszej Arcybiskupiej Mości przy pierwszym wstę- 
pie do naszej archidyecezyi i zarazem złożenia 
wyrazów najgłębszej czci i szacunku. W Poznaniu, 
w odpowiedzi udzielonej zgromadzonemu tamże 
obywatelstwu, wyraziłeś się Celsissime Domine: 
„Mam nadzieję, że gdy się bliżej poznamy, będę 
mógł o sobie powiedzieć to samo, co mówił mój 
poprzednik : znam owce swoje i znają mnie moje.* 
Słowa te wzięliśmy sobie do serca i żywimy tę 


szy Arcypasterzu, taką czcią i szacunkiem otaczać 
będziemy, jak Twego poprzednika, przyspieszymy 
tę radosną chwilę, co jest naszem najserdeczniej- 


maitemi sprawami, a mianowicie: Sekcya I nad 
sprawą utworzenia katedry technologii zastosowa- 
nej w tutejszej szkole politechnicznej (sprawozda- 
wca p. J. Tuszyński ze Lwowa). Sekcya II: O o- 
chronie zabytków budownictwa i przemysłu arty- 
stycznego w naszym kraju (ref. W. Wdowiszew- 
ski z Krakowa); sprawa podniesienia budownictwa 
swojskiego (sprawozd. p. Kamieniobrodzki ze J.wo- 
wa); o kościele w Bieczu (prelegent p. M. Kowal- 
ezuk ze Lwowa). Sekcya III: O konstrukcyi mo- 
stu systemu Ibiańskiege z poglądem na zastoso 
wanie tejże w praktyce (prelegent p. Ibiański ze 
Lwowa); urządzenie stacyj doświadczalnych dla 
materyałów krajowych (refer. p. Thulie ze Lwo- 
wa); o iategrafie Br. Abakanowicza (prel. p. Kret- 
kowski ze Lwowa) i o przebudowaniach gal. kolei 
państwowych (prel. p. Skibiński ze Lwowa). Sek- 
cya IV: Sprawozdanie komisyi słownikowej (spra- 
wozdawca p. Darowski ze Lwowa). 

Dzisiaj po południu zwiedzili uczestnicy zjazdu 
gmach sejmowy i kopiec Unii lubelskiej, a jutro 
zrana przez zebraniem się sekcyj zwiedzą gmach 
szkoły politechnicznej; po poładnin zaś w dniu 
jutrzejszym zwiedzą zakład narodowy im. Os8o- 
lińskich i muzeum hr. Wł. Dziednszyckiego, wie- 
czorem zaś zgromadzą się w teatrze, gdzie ode- 
graną będzie komedya Asnyka Bracia Lerche i 
komedya Blizińskiego Kawaler marcowy. We wto- 
rek wycieczka do Podhorzecz we środę posie- 
dzenie sekcyj, i dwa posiedzenia plenarne, a we 
czwartek wycieczka do Słobody rungurskiej. 


Ingres X. Arcybiskupa Dindera do katedry 
gnieźnieńskiej. 


Wyjechawszy z Poznania w towarzystwie X. ka- 
pelana Mojzykiewicza o godzinie 8 min. 13, stanął 
30 wrześpia X. Arcypasterz po godz. 9 w Chwał- 
kowie, gdzie nań oczekiwała deputacya kapituły, 
reprezentowana przez księży oficyała Korytkow- 
skiego i kanonika Krausa, duchowieństwo okoliczne 
(X. Brońkański, Wartenberg, Nowakowski i inni), 
obywatelstwo i tłumy wiernego ludu, który z bract- 
wami processionaliter podążył po swego duchowne- 
go zwierzchnika. Gdy Arcybiskup wysiadł z wa- 
gonu, powitał go X. prob. Kozielski z Łubowa 
następującemi mniej więcej słowy: „Najprzewie- 
lebniejszy Arcypasterzu! Witamy Cię na wstępie 
do archidyecezyi naszej. Smutne są wprawdzie 
okoliczności, wśród których wstępujesz na ziemię 


dotąd wytrwaliśmy, mimo trudności, we wierze na- 


naszemu, tak i Tobie Najprzew. Arcypasterzu przy- 


„Szczęśliwym nad wyraz czuję się — mówił Dr 


błogą nadzieję, że jeżeli Ciebie, Najprzewielebniej- 


szem życzeniem.“ — Arcypasterz z widocznem 
zadowoleniem odpowiedział, iż cieszy się z tej 
uległości świeckiego obywatelstwa i wyraził na- 
dzieję, iż obywatelstwo, tak wierne Kościołowi 
świętemu, przyświecać będzie ludowi. zawsze naj- 
lepszym przykładem. Następnie wsiadł Arcy pasterz 
w towarzystwie X. kanonika Krausa do ceztóro- 
konnego powozu pana Konstantego Brezy z Le- 
dnogóry i poprzedzony przez cały szereg konnych 
włościan, przystrojonych w białe szarfy, podążył 
szosą poznańską do Gniezna. Za Arcybiskupem 
jechał X. oficyał Korytkowski w towarzystwie 
księdza kapelana Mojzykiewicza, a za nim cały 
szereg pojazdów, dostarczonych przez okoliczne 
obywatelstwo, w których znaleźli pomieszczenie 
zgromadzeni na dworcu uczestnicy uroczystości. 

W drodze z Chwałkowa do Gniezna rrzyjeżdzał 
Arcypasterz przez liczne bramy tryumfalne i spo- 
tykał tłamy ludu, które wyszłe na jego spotkanie. 
Około figury św. Jana Nepomucena przed Gnie- 
znem zebrały się nieprzejrzane tłumy miejscowej 
i okolicznej ludności, które zaległy pagórki poło- 
żone po lewej stronie drogi od dołu aż do góry 
i nader malowniczy przedstawiały obraz. An 
pasterza przyjęła tutaj prześwietna kapituła i lij- 
czne duchowieństwo, a w imieniu miasta przemó- 
wił do niego kupiec p. Władysław Wierzbicki. 
„Od czasu, w którym wstąpiłeś w progi wielko- 
polskie, Celsissime Domine — mówił p. W. — 
oczekiwaliśmy — my mieszkańcy grodu Lecho- 
wego — z upragnieniem Twego przybycia. Dzisiaj 
nastąpiła ta uroczysta chwila, witamy Cię przeto — 
Celsissime — z otwartem sercem, a witamy tem 
serdecznej, że podczas twego krótkiego pobytu 
w Poznaniu umiałeś sobie pozyskać serca nasze, 
bo dałeś dowody głębokiego do nas przywiązania, 
miłości i bezstronności. W ciężkich i smutnych dla 
nas czasach stanąłeś jako ojciec między nami. 
Wita Cię polskie starożytne Gniezno przez nieu- 
dolne usta moje, jako przewodnika naszego du- 
chownego, jako ojca i pocieszyciela naszego.“ 

Arcypasterz odpowiedział: „Dziękuję Wam z głę- 
bi serca za waszą życzliwość i serdeczność. Opa- 
trzność postawiła Was niejako na straży grobu 
Wielkiego Męczennika, apostoła Słowiańszczyzny 
św. Wojciecha, tem większą wiarą i pobożnością 
edznaczać się winniście.* 

Następnie ruszono procesyonalnie do miasta. 
W pochodzie, który zapełniał szczelnie szerokie 
ulice Gniezna, utrzymywały ład i porządek cechy 
i bractwa, które szły w następującym porządku: 
strzelcy, szewcy, kowale, rzeźnicy, stolarze, garn- 
carze, młyparzę, krawcy, mularze, bractwo wstrze- 
miężliwości, różańcowe i św. Aniołów. Nadto przy- 
czyniały się do utrzymywania porządku przybyłe 
z Bydgoszczy: Towarzystwo przemysłowców i Cze- 
ladzi katolickiej. Główną komendę nad pochodem 
objął p. Dr Wieczorek z Gniezna, którego nadto 


aby w tych ciężkich czasach prosić o pomoc Boga 
za pośrednictwem św. Wojciecha, który tutaj w tej 
katedrze spoczywa, bo święty ten był nietylko 
biskupem Czechów, ale także przez trzy lata, jeśli 
się nie mylę, nauczał w Gnieżnie, i położył pod- 
waliny pod tę archikatedrę, z której następnie 
światło wiary rozszerzyło się na całą Polskę. 
Św. Wojciech był nietylko gorliwym biskupem, 
ale nadto pełnym poświęcenia apostołem, który 
nie wahał się krwią własną stwierdzić prawdzi- 
wości zasad, które głosił niewiernym. 


wziął sobie za patrona, dozwolił Bóg mnie niego- 
dnemu zostać następcą. Przez 18 lat byłem pa- 
sterzem w stronach, w których św. Wojciech po- 
łożył żywot swój za wiarę, i niejednokrotnie mia- 
łem to szczęście oglądać krzyż przez szlachetne 
Polaków dłonie wzniesiony na pamiątkę męczeń- 
skiej śmierci św. Wojciecha na miejscu, w którem 
dokonało się męczeństwo. 


mi było zanieść pokorne modły do wielkiego Bo- 
gomódlcy. Wiemy wszyscy, jak ciężkie jest nasze 
położenie — było więc o eo prosić wszechmocne- 
go Boga za pośrednictwem św. Wojciecha. Modli- 
łem się eby Was Bóg utwierdził 
wierze, abyście w niej byli tak silni, jak wielcy 


i nie żalmy się na cierpienia tego świata, za któ- 
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najewski odprawił uroczyste nabożeństwo w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa. W nabożeństwie tem 
wzięły udział władze rządowe i autonomiczne, woj- 
skowość, władze uniwersyteckie oraz publiczność. 

— Najj. Pan udał się na dzień swoich imienin do 
Ischl, gdzie przebywa jeszcze Cesarzowa wraz arcy- 
księżną Waleryą. 

— Otwarcie roku szkolnego w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim. Z powodu wzmianki naszej o tej uroczy- 
stości donoszą nam ze strony kompetentnej, że jak- 
kolwiek pożądanym jest obszerniejszy udział publi- 
czności, to jednak z powodu szczupłości miejsca udział 
ten w tym roku ograniczonym został tylko do osób 
zaproszonych. Karta zaproszenia służyć też będzie 
za kartę wstępu. 

— Świeżo przybyli wygnańcy zpod zaboru pru- 
skiego poszukują umieszczenia: kucharz, kawaler; pa- 
robek wiejski, żonaty, 2 dzieci; ogrodnik żonaty, 1 
dziecko; kupiec, kawaler; ekonom, kawaler. Wszy- 
sey posiadają jak najlepsze świadectwa i są zdolni 
i odpowiedni. Ksawery Konopka. 

— Dr Roman Ławrowski otworzył kancelaryę 
adwokacką w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 55 
I piętro. 

— Zakończenie strzelania w Tow. Strzeleckiem 
odbyło się w dniu wczorajszym. Najlepsze strzały 
dali, według obliczenia, pp. Roman Chmurski, Wil- 
helm Fenz i Antoni Suski. Wspólna kolacya rozpo- 
częła się o godzinie 8, a zasiadło do niej 42 człon- 
ków Towarzystwa. Pierwszy toast wzniesiono na po- 
myślność Dra Antoniego Ziembińskiego, jako króla, 
poczem wzniesiono cały szereg toastów, a zabawa 
przeciągnęła się do godziny 10". 

— Zdradziecki pocałunek. O godzinie wpół do 
12ej dzisiejszej nocy powstała sprzeczka między dwo- 
ma gośćmi w piwiarni p. Suskiego przy placu Do- 
minikańskim. Gdy przeciwnicy, rozpaleni nadużyciem 
spirytualiów, godzić się wreszcie poczęli, wtenczas 
jeden z nich nazwiskiem A. R. zbliżył się do swego 
towarzysza J. Z, objął go w swe ramiona, a przy- 
ciskając usta jego do swoich, serdecznie — pod po- 
zorem całusa — ugryzł mu dolną wargę. Sprawę 
tych serdecznych przyjaciół oddano dziś na drogę 
sądowo-karną. 

— W Kurowicach otwartą została stacya telegrafu, 
połączona z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
rg, | dla powszechnego użytku. 

— Żamknięcie kongresu Oryentalistów w Wie- 
dniu nastąpiło w sobotę w sali uniwersyteckiej. Arcy- 
książę Rainer, który zaszczycił w owej chwili kon- 
gres swoją obecnością, rozmawiał uprzejmie z wielu 
uczonymi. Prezes kongresu Kremer odczytał pismo 
ministra oświaty Gautscha, w którem tenże ubolewa, 
że pilne zajęcia nie dozwalają mu wziąść udziału w tym 
uroczystym akcie; następnie podaje prezes do wiado- 
mości powzięte świeżo na posiedzeniu sekcyi posta- 
nowienia. Kongres najbliższy odbędzie się na za- 
[proszeniu króla szwedzkiego. w Sztokholmie, któ- 
rego termin król oznaczy. Poczem zawiadomiwszy 
o postanowienem na sekcyi wydawnictwie dzieł ory- 
entalnych, skreślił prezes w mowie francuskiej prze- 
bieg działalności kongresu. Po nim wstąpił na try- 
bunę Hansa Fatallah i wygłosił w języku arabskim 
poezyę pochwalną na cześć Wiednia. Senior uczest- 
ników prof. Roth z Tübingen wypowiedział dalej w imie- 
niu tychże kilka słów dziękczynnych, które zakończył 
okrzyk'em na cześć arcyksięcia Rainers, poczem prze- 
mówił Arcyksiążę, wyrażając z przebiegu kongresu 
swe zadowolenie, i prosząc, aby chwilę tę członkowie 
kongresu zachowali w pamięci. ; 

— Ślub arcyksięcia Ottona z księżniczką Maryą 
Józefą odbył się w d. 2 b. m.. Dzień był prześliczny. 
Ulice świątecznie przystrojone pełne były desa od 
rana. Po odbyciu się aktu zrzeczenia w 1 sej 
cia Jerzego, udał się orazak ślubny o godzinie 11 /ą 
powozami do zamku królewskiego. W yti m. por 
wozie jechał książę Jerzy Z księżnicską 3 ii Jó- 
zefą, w drugim księżna Matylda, ks. Fryderyk Au- 
gust i ks. Ferdynand Hohenzollern, w trzecim ka, 
Maksymilian, ks, Jan Jerzy itd. Po PROD włoże- 
nia wieńca przez królowę w sapan, u ki sig cały 
pochód ślubny gankiem do kościoła dworskiego w na- 
stępującym porządku: Arcyksiążę ma ojcem swym 
arcyksięciem Karolem Ludwikiem p rólem Albertem, 
następnie księżniczka Marya Józefa z ojcem swym 
ks. Jerzym i królową Karolową, arcyksiężna Marya 
Teresa z w. księciem Toskańskim i arcyksięciem Lu- 
dwikiem Wiktorem, księżna-matka Głenueńska z Arcey- 
księciem Ferdynandem, arcy księżna Małgorzata z księ- 
ciem „Aleksandrem Weimarskim i księciem Hohen 
zollern, księżna Genueńska z księciem Maurycym 
Altenburskim i księciem Meiningen, księżna Amelia 
Bawarska z księciem Maksymilianem 1 Janem Je- 
rzym saskim, księżna Meiningen z księciem Alber- 
tem Altenburskim, księżna Altenburska z księciem 
Ferdynandem Hohenzollern. Panna młodą miała na 
sobie suknię białą z motre-antique ze srebrem i bu- 
kietami i dyadem brylantowy we włosach, królowa 
białą, arcyksiężna Marya Teresa ponsową, jak ró- 
wnież ponsową ze srebrem arcyksiężna Toskańska, 
królowa-matka Genueńska liliową, arcyksiężna Mał- 
gorzata jasno-błękitną, księżna Meiningen białą ze 
złotem, a księżna Matylda różową. 

Po błogosławieństwie i podczas Te Deum batalion 
grenadyerów i baterya dawali salwy. Zaraz po ślubie 
udali się nowożeńcy na balkon zamkowy, aby się po- 
kazać ludowi, co sprawiło między tłamami niewymo- 
wną radość. Potem nastąpiły powinszowania i obiad 
galowy, w którym wzięli udział wszyscy goście ksią- 
żęcy oraz poseł nadzwyczajny cesarza Franciszka Jó- 
zefa hr. Tranttmansdorff, posłowie, reprezentanci mia- 
sta itd. Król wzniósł toast za zdrowie młodej pary. 
Po obiedzie udali się wszyscy powozami do teatru, 
przy wstępie do którego wzniósł naczelny burmistrz 
okrzyk na cześć nowozaślubionej pary. 

— Cenzura rosyjska wykreśliła, jak donoai Pe- 
ster Lloyd, dwadzieścia dziewięć wyrazów z telegra- 
mu, przesłanego przez korespondenta peszteńskiego 
do jednego z największych dzienników petersburskich, 
a podającego mowę Tiszy. Urząd telegraficzny pe- 
tersburski zawiadomił korespondenta, iż wykreślenie 
nastąpiło na mocy $ 7 konwencyi telegraficznej pod 
tytułem: Doniesienią, zawierające niebez- 
pieczeństwo dla państwa!! 

— Telegram z Petersburga do N. fr. Presse 
donosi o pogłoskach, podług których na stacyi Ługa, 
o cztery godzin od Petersburga, odkryto pod torem 
minę, wskutek czego powrót pary cesarskiej z Polski 
opóźnionym został, My zaś dowiadujemy się, że po- 
lowania w lasach Lubocheńskich odbyły się z powo- 
dzeniem. Cesarz i cesarzowa często rozmawiali i to 
z wielkiem upodobaniem z chłopami. W pobliżu 
Spały dozwolono taborowi cyganów rozbić namioty 
dla zabawy cesarstwa i ich gości. Temu zapewne 
przypisać należy, iż ogromny odyniec, ubity podczas 
łowów, znikł bez śladu; ten sam los miał spotkać 
stolik od wista, który służba wynosiła była na dzie- 
dziniec, aby go wyczyścić. Dodać możemy, że w chwili 
przyjazdu pary cesarskiej do Brześcia Litewskiego 
na manewra, cesarz widząc na dworcu nieliczny po- 
czet, zapytał gubernatora grodzieńskiego, wiele ma 


dziełem była piękna dekoracya ulic, przez które 
przechodziła procesya. Ład był wogóle bardzo do- 
bry, a już w obrębie obydwóch kościołów praw- 
dziwie wzorowy. 

Arcypasterza wprowadzono do kościoła św. Je- 
rzego, zkąd przybrany w szaty pontyfikalne, ru- 
szył do archikatedry. Oddawszy cześć Najświę- 
tszemu Sakramentowi, następnie pomodliwszy się 
u grobu św. Wojciecha, zasiadł Arcypasterz po 
przepisanych rytuałem ceremoniach na wspaniałym 
tronie arcybiskupim, ustawionym po lewej stronie 
wielkiego ołtarza. Tataj odezwał się do niego 
w nader pięknem, przydłuższem przemówieniu 
Najprzewielebniejszy X. biskup Cybichowski; Ar- 
cybiskup stojąc, wysłuchał wzniosłych słów X. 
Biskupa, którego mowa brzmi w streszczeniu mniej 
więcej, jak następuje: „Najprzewielebniejszy Arcy- 
pasterzu! Przed czterema miesiącami przyjmował 
Cię Poznań, z którym nasze Gniezno nie może 
iść w zawody pod względem znaczenia, ale który 
równoważy, jeżeli nie przewyższa pod względem 
pamiątek i wspomnień historycznych i narodowych. 
Tutaj stała kolebka narodu, tutaj Chrobry przyj- 
mował niemieckich Ottonów, tu wreszcie sprowa- 
dził Śmiertelne szczątki wielkiego Apostoła, za- 
mordowanego pomiędzy Prusakami. 

„Z upragnieniem oczekiwaliśmy tej chwili, Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterzu, w której miałeś 
stanąć pomiędzy nami, — a gdy ta uroczysta 
chwila nadeszła nareszcie, witamy Cię serdecznie, 
i wyrażając naszą cześć i uwielbienie dla Ciebie, 
składamy Ci hołd wierności i synowskiej uległości. 
Powiedziałeś Najprzewielebniejszy Arcypasterzu 
w liście pasterskim, wystosowanym pod dniem 8 
czerwca do duchowieństwa wielkopolskiego, że 
pragniesz nam się oddać ciałem i dachem — wszy- 
stkiemi siłami. Dotrzymaj Najprzewielebniejszy 
Arcypasterzu tego świętego przyrzeczenia, bądź 
nam nietylko areypasterzem, ale i ojcem serdet 
cznym. Zyczymy Ci, Najprzewielebniejszy Arcy- 

asterzu, abyś nam panował w jaz najdłuższe 
ata.“ X. Arcybiskup odpowiedział naprzód w kilku 
słowach księdzu Biskupowi, wyrażając nadzieję, 
że prześwietna kapituła gnieżnieńska będzie mu 
zawsze spieszyła ze skuteczną radą i pomocą, a 
wstąpiwszy następnie na stopnie ołtarza, w te 
mniej więcej słowa odezwał się do zgromadzonego 
w kościele duchowieństwa i ludu: 

„Oddawna już pragnąłem przybyć do Gniezna, 


Tego wielkiego Męczennika, którego naród polski 


Jakże szczęśliwym czuję się dzisiaj, że wolno 


za Was, ażeby Was Bóg utwierdził we 
wasi przodkowie. Pokutujmy za nasze grzechy — 


re czeka nas nagroda na tamtym świecie. Cierpcie 
wszystko chętnie i nie szemrajcie, a gdy przyjdzie 
chwila zwątpienia, uciekajcie się pod skrzydła 
Niebieskiej i Waszej Królowej, udajcie się pod 
opiekę waszych patronów i patronek narodowych, 
a przedewszystkiem św. Wojciecha. Bóg nas po- 
cieszy, — a gdy będziemy jedni pomiędzy sobą, a 
Bóg będzie z nami — któż nas przemoże?* 

Po odśpiewaniu Te Deum ruszył orszak do pa- 
łacn arcybiskupiego, gdzie X. oficyał Korytkowski 
przedstawił Arcypasterzowi duchowieństwo i oby- 
watelstwo archidyecezyi. Z pomiędzy świeckich 
widzieliśmy: hr. Franciszka Żółtowskiego z Nie- 
chanowa, z którym Arcybiskup rozmawiał przez 
czas dłuższy; Dra Chełmickiego z Żydowa, Krzy- 
żańskiego z Pierzysk, Różańskiego z Gniazdowa, 
Bol. Chełmickiego z Górowa, Konstantego Brezę 
z Lednogóry, Achillesa Brezę z Krakowa, Walte- 
ra z Dziećmarek, Bilarzewskiego z Mielżyna, Lo- 
sowa z Leśniowa, Moszczeńskiego 7 Arkuszewa, 
Radomskiego z Braciszewa, Dra Życblińskiego 
z Modliszewa, Rogalińskiego z Królikowa, Ruszczyń- 
skiego z Łabiszyna, Węclewskiego z Łubowie, 
Plucińskiego z Węgorzewa, Bardzkiego ze Sannik, 
Milazberga z Nowej Wsi, Amrogowicza z Charbi- 
na, Prądzyńskiego z Siemianowa, Graffa z Czech, 
Sarrazina z Chwałkówka, Wildego z Łubowa i 
wielu innych. 

Po przedstawieniu Arcybiskup wyszedł na bal- 
kon i pozdrowił tłumnie przed pałacem zgroma- 
dzoną publiczność. 

Wieczorem były rzęsisto illaminowane kościoły 
Św. Trójcy, św. Wawrzyńca, ów. Michała i po- 
franciszkański. Przed pałacem arcybiskupim go- 
rzały w płomieniach gazowych oznaki godności 
biskupiej i litery początkowe imienia i nazwiska: 
J. D. Na placu katedralnym kosztem komitetu 
miejskiego, na -którego czele stał Dr Wieczorek, 
Wierzbicki, Grodzki i Lange, palono ognie ben- 
galskie i rakiety. Za miastem, na wzgórzach ota- 
czających miasto, palono liczne beczki ze smołą. 
Najdostojniejszy Areypasterz wyszedł wieczorem 
na balkon pałacu, aby raz jeszcze podziękować 
licznie zebranej publiczności za okazywane dowo- 
dy czci i przywiązania, udzielając błogosławień- 
stwa pasterskiego. (Kuryer Poznański.) 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 4 pażdziernika. 


— Wozorajsza procesya „Różańcowa* odbyła się 
wśród najpiękniejszej pogody. Uczestniczyły w niej ty- 
siące ludu z miasta, z pobliskich i dalszych wsi Kra- 
kowa, i całe zastępy ludu górskiego. Na wczorajszą 
procesyę przybyły też maży ludu z Królestwa Pol- 
skiego w takiej ilości, jak się to rzadko dotąd zda- 
rzało. Procesyę celebrował X. Biskup krakowski. — 
O zmroku już wróciła procesya do kościoła OO. Do- 
minikanów. i 

— Z powodu imienin Najj. Pana dzisiaj o go- 
dzinie 10 rauo w katedrze na Wawelu X. biskup Du- 


syi. III. Tołstoj, przez A. M. L.; Kwestya irlandzka 
Abrahama; Nowocześni powieściopisarze w Ro- 


Milewskiego; Posłem do Cara. Opowiadanie 
„historyczne z XVII w., przez Adama Daro wskie- 
go. Kronika literacka: P. Chmielowski: Studya 
1 szkice z literatury polskiej. Serya I Tenże: 
Zarys literatury polskiej z ostatnich lat dwudzie- 
stu. Wydanie drugie. H. Zathey: Młodość Boh- 
hana Zaleskiego (1802 - 1830). A. Raciborski: 
Podstawy teoryi pozaania w „Systemie Logiki de- 


Kramář: DasjPapiergeld in Oesterreich seit 1848; 
Przegląd polityczny, przez Dra Józefa Milew- 
skiego. 


polską, tak przez cztery akta płynie komedya 
p. Zygmunta Przybylskiego Wicek i Wacek. — 
Czysta, zwierciąadlana woda biegoie wesoło; wpa- 
dające do niej przypływy i strumyki ani zbyte- 
cznie zwiększają, ani wzburzają jej fali; otacza ją 
krajobraz wdzięczny, uśmiechnięty ; zieloność łąk 
1 gajów stanowi jej ramy; nie tworzy ona szumią- 
cych wodospadów, orzeźwia i użyżnia okolicę, nie 
niszczy jej wylewami, brzegów nie zrywa; skro- 
mna, choć użyteczna, wcale nie wspaniała, a prze- 
bież jest ozdobą wioski, a jej sielskość ma 
jakiś wdzięk 
siądzie się na jej brzegu, aby wesoło odpocząć; 
z przyjemnością patrzy się na nią z okna dwor- 
ca, a bez niej jakośby dziwnie było i smutno. — 
Komedya Wicek i Wacek jest na wskróś rodzi- 
mą, jak owa rzeka. Prostota środków, użytych 
w niej, stanowi jej powab, a zacność treści — jej 
moralną wartość. Wszystko się tam dzieje, jak się 
zwykło dziać u nas na wsi, ale dzieje się poczci- 
wie i uczciwie. Niema tu owego z komedyj fran- 
cuskich przeniesionego w nasze stosunki niesma- 
cznego bo sztucznego ruchu, którym od pewnego 
czasu zwykli się posługiwać piszący u nas dla 
sceny. Wszystko się tu dzieje po prostu, niema tu 
uic wymuszonego, ani zbyt przyspieszonego; czyny 
wypływają jedne z drugich, a słowa odpowiadają 
czynom. Podstawa działania jest poważna i obej- 


a wysuwania z rąk ziemi, kwestyę nad kwestyami, 
bo obejmującą na teraz wszystkie inne. Autor przed- 
stawił małoszlachecki świat, wprowadził na scenę 
drobną, niezbyt zamożną szlachtę — a temsamem 
kwestya posiadania ziemi, nabiera tu jeszcze bardziej 
drastycznej doniosłości, staje się piekącą, a każdy 
mórg, każda włóka ma tu niezwykłe znaczenie; | 
w tych ścieśnionych ramach i stosunkach lepiej 


potęguje się. Obrona i walka stają się czasem 
rozpaczliwemi, ale prowadzone są zacnie, uczci- 


szlachty w swojej gubernii, a gdy ten mu odpowie- 
dział, że czterystu kilkudziesięciu, cesarz się odwró- 
cił i do nikogo nie przemówił. Na dworeu znajdo* 
wała się jenerałowa Hurko z bukietem, który wrę- 
czyła cesarzowej; monarchini przyjęła bukiet, ukło- 
niła się i pożegnała Maryę Andrejewnę. 

— Przyszły stan powietrza. Równy ciągle stat 
barometru dozwala spodziewać się w najbliższych 
dniach przy południowo-wschodnim wietrze jeszcze 
pogodnego, suchego, leez nieco chłodniejszego powie" 
trza. \ 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 5go: Po raz trzeci Wicek i Wacek, 
komedya w 4 aktach Zygm. Przybylskiego. , 

Obecnie odbywają się próby pamięciowe z 3-akto- 
wej komedyi Alfreda Duru p.t. Duużeniec (Le deus 
noces de Boisjoly). 


— Dnia 2go i 3go pażdziernika pogoda; term. d. 
2go od 12'8 doszedł do 19'3 C., d. 3go od 6:5 do 
210 C. Barometr wysoko; o godzinie 7ej rano d. i 
4go stan jego był 749'3 millim, term. 12:4 C. — 
Wiatr zachodni. 

— We wtorek d. 5go października: ġġ. Flawii i Cha- 


rytyny pp. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
í naukowe. 


Jutro we wtorek po raz trzeci z rzędu przedsta- 
wionym będzie wesoły Wicek i Wacek, który 
w sobotę i w niedzielę ściągnął tłumy publiczności 
do teatru, do tego stopnia, że wiele osób odeszło 
od kasy, nie mogąc dostać biletów. —— 

Na jutrzejsze wtorkowe przedstawienie poczy- 
niono w kasie wiele zamówień. Wicek i Wacek 
pozyskali, jak wszędzie, tak i u nas sympatyę pu- 
bliczności, i sztuka ta będzie miała siłę atrak- 
cyjną w bieżącym sezonie i prawdopodobnie także 
później. W sobotę wywoływano po każdym akcie 
grzmiącemi oklaskami autora, który kilkakrotnie 
dziękować musiał, wyprowadzony na scenę przez 
artystów. 


Zeszyt IV Przeglądu Polskiego za miesiąc pa- | 


żdziernik wyszedł z drusu i zawiera: Przed re- 
wizyą ustaw majowych, przez Dra Władysława 


dokończenie), przez Eugeniusza Lipniekiego; 
becny stan kwestyi monetarnej, przez Dra Józefa 


dukcyjnej i indukcyjnej" J. S. Milla; 2 tomy. K. 


Teatr. 
Jak zwykła, nie górska rzeka przez wioskę 


istotny, prawdziwy, i chętnie 


muje, najbardziej aktualną, najbardziej na czasie 
będącą kwestyę usuwania się z pod nóg naszych, 


ocenić można ważność straty, a jej tragiczność 


wie, mężnie; nie uniemożebniają ich fatalistycznie, 
nałogi i wady, obrona i walka same przez się już 
są arcytrudnemi; krzyżuje je wprawdzie lekkomyśl- 
ność Edwarda, syna państwa Żymalskich, ale 
w końcu ratunek przychodzi nie z zewnątrz, nie 
przynosi go jakiś Deus ec machina, lecz znajduje 
się on w samem społeczeństwie, w jego dobrych, 
dodatnich stronach, w jego serdeczności, w miłości 
wzajemnej i w dobrze, zacnie zrozumianęm, a na 
tej miłości opartem, szczęściu dwóch rodzin. 

To treść utworu, to jego istota, a każdy przy” 
zna, że stanowi ona żywy kontrast z tym pessy- 
mizmem, który jest dodatkową do wszystkich na- 
szych klęsk szkodą, jaką sami wyrządzamy sobie, 
a który także na scenie rozwielmożnia się u na 
od pewnego czasu. Nic on nie rozwiązuje, nic nie 
oprawia, przynosi tylko w zysku zwątpienie. — 
. Przybylski, nie ulegając a raczej nie grając n% 
tym pessymizmie, nie jest przecież wcale taziako” 
wym optymistą, i w jego utworze ze wszech stro” 
grożne widać saa yin wa i śmiertelne m 

cha” 


żywotność i przyszłość, jeżeli ono samo nie mó 
zwątpić o sobie. Im z większą to uczynił prostot4 


: CZAB z Wtorku 5 Pażdziernika 1886, 


z 


autor Wicka i Wacka, tem prawdziwszy nakreślł 
obraz, tem wyrażniejsza jest w nim zawarta nau- 
ka, a lepszy choćby tylko wzór do naśladowania. 
Nie wesołe epizody i jeszcze weselsze a zabawne 
bardzo typy komedyi, ale przedewszystkiem ta 
ożywcza, zdrowa jej myśl rdzenna, jest istotnym 
jej wdzięcznym żywiołem i przyczyną powodzenia. 
Po tylu eżarnych i kak | obrazach, po tylu 
karykaturach z żółci społecznej ulepionych, na 
które patrzyliśmy się, wzrok z upodobaniem spo- 
czywa na tych poczciwych stosunkach i ludziach. 

każdym razie to odpoczynek, a w odpoczyn- 
ku nabiera się sił. Szlachetność ogólnego tła i głó- 
wnego motywu zupełnie niezwykle potęguje się 
` w końcu aktu drugiego, 


przełom. Życzymy tego młodemu api 
ale przestrzegamy go, że nie prędko zagra ró- 
wnie dobrze. P. Solski to rutynowany artysta, 
wyborny nieraz w takich właśnie, jak Wicek ty-[' 
pach, nie zatem dziwnego, że wyśmienitą rolę, 
dołożywszy widocznie należytego starania grał 
wyśmienicie, zabawnie i z werwą. Dodajmy, że 
stosując się do niezbędnego tu warunku Wicek i 
Wacek byli najdoskonalej dobraną parą, że ich 
usposcbienie wewnętrzne i zewnętrzne formy sta- 
nowiły jednę całość, że to byli niczem nieskrę- 
powani bracia Siamscy, a tylko miłość zdołała 
ich rozdzielić. Jedynie zarzucilibyśmy nieco cyr- 
kowy sposób wpadania na scenę, rażący dlatego 
zwłaszcza, że niepotrzebnie dwukrotnie w ten sam 
sposób powtarzany. 

Stosunek ojca Wieka i Wacaka do sygów jest 
jedną z najsympatyczniejszych i najprawdziwszych 
stron komedyi. P. Siemaszko bardzo dobrze za 
znaczył pokrewieństwo moralne między tym pocz- 
wym ojcem, a tymi równie poczciwymi, lecz nie- 
równie żywszymi i rozbawionymi synami. Topniała 
doskonale, zresztą udana nieco, srogość ojeowska 
pod promieniami synowskich czułości. ` 

Żywcem na scenę przeniesiovy typ krakowski 
starej panny, Pauliny, cdtworzony został z całą 
najdokładniejszą znajomością szczegółów i z wier- 
nością, w którzj czuć jakby rozmiłowanie się 
w nim, a przecież z zupełaą miarą, jakiej nie 
brakło także w przedstawieniu typu przez p. Wi- 
niarską, która była zabawną a nie trywialna, pla- 
styczną a nieprzesadną, ogólno-ludzką a przecież 
w należytym stopniu lokalną. 

Autor, czy że dobrą przeszedł szkołę sceniczną, 
czy też że uczęszczał pilaie do najlepszej dla au 
torów, to jest do teatru, doskonale zakończa akta, 
a tak swobodnie, że premedytacyi nikt dostrzedz 
nie może. Wyśmienitym jest zwłaszcza koniec 
aktu trzeciego, kiedy Wicek i Wacek uciekają 
z balu, aby czemprędzej ratować rodzinę Żymal- 
skieb, zagrożonych w swoim bycie i których wieś 
ma być na lieytacyę wystawiona, i kiedy ojciec 
ich mniemając, że znowu śpieszą na jaką hulan- 
kę jarmarczną, goni za nimi i woła: „Gdzie te 
wisusy znowu mi się wymykają!* To nie efekcik 
pospolity, to wyborna kolizye, wynikająca z cha- 
rakterów. 

Dowcipów niewymuszonych, sytnacyj zabawnych, 
rozmów wesołych, jest ta podostatkiem. 

Najsłabszym jest początek aktu trzeciego, a mo- 
że też i najmniej dobrze był ułożonym czy odegra- 
nym. Jedyną rażącą wadą jest niewykończenie po- 
staci Edwarda i zupełne pominięcie go przy roz- 
wiązaniu tak psychologicznem, jak scenicznem. 

Myśl ożywiająca sztukę, wesołość pomysłu, ucz- 
ciwość i szlachetność motywu, a w następstwie 
swoboda dobrego sumienia występujących osób i 
samej komedyi, oto, co sprawia, że jest i lekką 
i zabawną i zajmującą. 

Utwór sceniczny oparty o taką jak Wicek i 
Wacek podstawę, a poruszany sprężynami, które 
wskazaliśmy, to jest z krwi i ciała ludźmi, szla- 
chetnie pojętymi, rozmawiającymi właściwym im, 
lecz nigdy pospolitym, językiem, a tak pełaymi 
prawdy życiowej, że mniemaćby można, iż się nie jest 
w teatrze, utwór taki, zaliczony być może do ja- 
kiej się komu podoba kategoryj, ale z pewno- 
ścią farsą nie jest; nie ma bowiem ani jej zalet, 
ani ujemnych stron. Ja go zaś nazywam komedyg, 

bo bzwi niezaprzeczenie, a naucza rozumnie. 

Wicek i Wacek zupełnie dobrze, wzorowo wy 
stawianymi są na tutejszej scenie; nie można ża 
dnego zrobić reżyszeryi zarzutu, — prócz układu 
trzeciego aktu. — Komedya Wicek i Wacek gra- 
na była prze wszystkich, nawet w rolach służącychz 
poprawnie, tak że całość wykonania odpowiadała 
wartości utworu. P Kałużyńska, jako córka Ży 
malskicb, a narzeczona zakochenego po uszy w niej 
Wacka, błyszezała prostotą w dykcyi i wzięciu— 
którą stawiamy jej samej jako wzór naprzyszłość. 
Wyborne miała intonacye chłopskiego humoru, p. 
Wójcieka jako Magda. — P. Antoniewski grał 
z taktem Fausta, epizodyczną postać może nieco 
wyskakujacą z tabakierki i nie wiem dlaczego 
z tak bardzo klaryeznem nazwiskiem, przecież po- 
trzebną w sztuce jako sprężyna działania. P. Wol- 
ska ze znaną sumiennością i jak zawszet)we wła- 
ściwym i poprawnym styla grała panią Żymal- 
ską. Konwencyonalnego nieco Żymalskiego grał 
też konwencyonalnie p. Rieger; wyglądał szlache- 
tnie, w paru miejscach nie dość wyraźnie, czy gł 
śno mówił. i ; 

Wykonanie i biorących w nim udział artystów 
niosła zresztą komedya, jak lekko zbudowany i 
szybki statek, na którym ani zarazy, ani żadnej 
choroby nie potrzebuje się obawiać załoga, bo to 
statek z niezakażonych płynący krain, a na któ- 
rego pokładzie panuje wesołość. 


Z loży I piętra. 


Artykuły w dziale „Wadesłane* nie pocho. 
disa od Redakoyi. 
EEEE Z EEE aaro 


NADESŁANE. (2291), 


Tylko tania cena i wyborny skutek uczyniły 
je środkiem domowym, a „niema nie lepszego* 
zawoła dziś wesoło ten, który zmuszony jest uży- 
wać od czasu do czasu przeczyszczających środ- 
ków, gdy zdecydował się zrobić próbę z piguł- 
kami szwajcarskiemi aptekarza R. Brandta. Do 
nabycią pudełko po 70 et. w aptekach, w Kra- 
kowie w aptece W. Redyka. 

PE ZA KI DAT O AM OMEN M RCE NA. ZACZ NAŃ Ema 


Nadesłane. (2259 5-5) 


Docent Dr St. Smoleński 
(latem w Jaworzu) Si 
mieszka przy ulicy Karmelickiej 1. 38, przyjmuje 
od godziny 3 do 4 tej. 
| nk czł A 


NADESŁANE. 


Kolorowy, czarny i biały jed- 
wabny atłas 75 et. za metr do 10 
złr. 65 cent. (w 18 różnych gatunka,ch) roz- 
syła w pojedynczych sukniach i kalka sztu- 
kach z opłatą cła do domu skład fabryczny 
jedwabiów 6. Henneberg (c. ik. na- 
dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 
odwrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi 
kosztuje 10 centów. (93-8-10) 


skruchy i hołdu, oddanego prawdzie życiowej i 
dziejowej. 

Na tem tle komedya Wicek i Wacek jest zu- 
pełnie dobrze, porządnie napisana, bez wielkich 
architektonicznych wysileń i pretensyj, lekko zbu 
dowana. Pewna zręczność sceniczna nie jest wcale 
sztuczną, raczej wydaje się być przypadkową ; 
efekta nie wyglądają jakoby były wyrachowane, 
bo szczęśliwie z akcyi, a co ważniejszą z charak- 
terów działających osób wynikają. 

Akt czwarty jest najlepszy, najżywszy, najza- 
bawniejszy, a że to akt ostatni, więc ze stanowi- 
ska technicznego zaleta to niemała komedyi, ale 
zaleta tem istotniejsza, że akt ten jest takim nie 
za pomocą sposobików i oszezędnie a spekulacyj 
nie zachowanych dla niego i nagromedzonych 
etekcików i efektów, ale wskutek zupełnie natu- 
ralnego i psychologicznego rozwinięcia charakte 
rów, które przez zbieg okoliczności mają 8po30- 
bność ukazania się w całej pełni i prawdziwem 
świetle. 

„Doskonałych typów jest kilka, a czasem bez. 
wiednie graniczą one już z charakterami. Naj- 
główniejszemi, wybornemi, a dziś już wszędzie 
znanemi 1 popularnemi postaciami są bracia Wi 
cek i Wacek, weseli, często do zbytku, lecz 
z gruntu poczciwi chłopey, figlarze, może nawet 
niekiedy wisusy, ani występni, ani szkodliwi prze- 
cież, a już tak sympatyczni, że każdy komedyo- 
pisarz zazdrościć może pomysła i wykonania p. 
Przybylskiemu, a każdy widz, naśmiawszy się do 
syta i rckochawszy serdecznie tych dwóch chłop- 
ców, p.dziękuje szczerze za nich antorowi. Jak 
zresztą prawie wszystko w tej komedyj, tak i Wi: 
cek i brat jego Wacek, są to typy samorodne, 
samcdzielnie „pojęte, a bardzo dzielnie przeprowa- 
dzone, — nie mają oni ani podobieństwa, ani 
pokrewieństwa najmniejszego z postaciami An- 
czyca, ale wróżyć im możpa na scenie, a co 
ważniejsza w świecie to samo powcdzenie i ten 
sam rodzaj trwałego powodzenia, którem cieszą się 
spopularyzowane i na zawsze popalarne figury, stwo 
rzone przez nieodżałowanego autora Chłopów ary 
stokratów. Są to dwie postacie, tak pełne prawdy, 
tak wdzięczne na scenie, tak miłe dla publiczno 
ści, iż zdawaćby się mogło, że są bardzo łatwe 
do grania. Ja zaś powiem, że nierównie łatwiej 
je popsuć. Artyści, którzy Wicka i Wacka na tu 
tejszej scenie przedstawiają, zdaje mi się, że ani 
spuszczali się na łatwość zadania, ani nie zwi- 
chnęli go, lecz bardzo sumiennie i zarazem intu- 
icyjnie opracowali swoje role i ztąd osiągnęli to, 
co potrzeba, trafili w myśl autora. Młody aktor 
p. Konopka grał Wacka, a ani przyzwyczajeni 
byliśmy, aby tak względnie ważne miewał sobie 
powierzone zadanie; ani przypuszczaliśmy, że po- 
trafi w tej mierze, jak to uczynił, sprostać mu 
Nic mu zarzucić nie możemy, a zupełnie przykla 
snąć musimy i pojęcia całości roli i obrobieniu 
wszystkich jej szczegółów, a zwłaszcza pewnym, 
zupełnie szezęśliwym chwilom. Rola Wacka przed. 
stawia większe trudności, niż Wicza, bo ma przej. 
ście dość raptowne, z wesołego nadzwyczaj uspo 
sobienia, do melancholijnego i czarnego, spowo- 
dowanego miłością i ma wskutek tego doskonałą, 
ale trudną scenę oświadczyn. Dla p. Konopki to 
przejście i ta scena stały się właśnie kulminacyj - 
nemi punktami, wyższemi nieco szczytami, do 
których z zadziwiającą łatwością dosięgnął. Tak 
grany Wacek powinien stanowić, choćby w skrom- 
nej karjerze aktora, epokę i zaznaczyć w niej "m 


Ostatnie wiadomości. 


Sąd wojenny skazał jenerała Villacampa i po- 
rucznika Serrano oraz pięcin podoficerów na 
śmierć. dus 

W Warszawskim Dniewniku czytamy . „Jenerał- 
gubernator warszawski wydał rozporządzenie co 
do zawieszenia nabożeństw w terespolskim ko- 
ściele rzymsko-katoliekim, dla położenia tamy 
szkodliwemu wpływowi tego kościoła na okoliczną 
ludność prawosławną. Przytem polecono przyłą- 
czyć parafian terespolskich do parafii Malewo- 
Górskiej i przenieść tam kancelaryę parafialną i 
mieszkanie księdza. Oprócz tego przedsięwzięte 
zostały środki niedopuszczania, aby upierający się 
unici zaspakajali potrzeby duchowne w kościele 
rzymsko-katoliekim w Brześciu litewskim, a jene- 


polecił naczelnikowi gubernii grodzieńskiej usta- 
nowienie nadzoru, aby pomienione potrzeby nie 
były dla uporczywych zaspakajane przez dacho- 
wieństwo brzesko-litewskie rzymsko-katolickie.* 

To przypomina skargi kanclerskie o wyparada- 
wianiu Niemców przez Polaków w Prusach Za- 
chodnich i W. Ks. Poznańskiem. 


-l 
Zajścia w Bułgaryi. 


Z Zofii telegrafują do N. fr. Presse 2go b. m.: 

„Z powodu, iż pomimo ponawianych wezwań 
rząd bułgarski jeszcze nie dał odpowiedzi na ro- 
syjską notę wręczoną przez Kaulbarsa, a zawiera- 
jącą dwanaście punktów, zażądał jenerał Kanulbars 
tej odpowiedzi w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin. Jak twierdzą, rząd obstaje przy utrzyma- 
niu naznaczonego dla wyborów do sobrania ter- 
minu.“ - 

W zamian uczynił on ustępstwo co do zniesie- 
nia stanu oblężenia, a podobno także w sprawie 
aresztowanych oficerów. Słowem trwa jeszcze ta 
samą gra, polegająca na ustępstwach, to znowu 
na próbach oporu, do których zapewne niebrak 
zachęty, ale dla których brak rękojmi; chociaż 
przekonanie, że okupacya nie nastąpi, mogłoby je 
„przedłużyć, podczas gdy niema pewności, iż prze- 
dłażenie tych znów prób, nie wywołałoby wojsko- 
wej interwencyi. 


Z Pesztu donoszą, iż wspominają o zebraniu 
się konferencyi europejskiej w sprawie bułgarskiej, 
jako loicznem następstwie oświadczeń Tiszy. — 
Również ztamtąd donoszą, iż hr. Kalnoky poczy- 
nił kroki, aby spiesznie zakończyć wojnę cłowa 
z Rumunią. 3 


Nordd. Allg Ztg milczy o mowie Tiszy i ogra- 
nicza się na powtórzenia pochwalającego ją arty- 
kułu Fremdenblattu. 


ję . . Ai: . JU S ii , 7 l - 
Kars pieniędzy i papierów publicznych. px p Austro-wog. Banku (Nat-Ba) 600 „ 
Kraków 4 pażdziernika. Perr Unionbank . . . . : . . 100 „ 
Waluty Losy miasta 8 "ia ak z i SE: w) NOE ZPA ogly 0>-6wh s 
. wo . . . . . . 
z anka papierowe za 100 . . . . . „| 120 -- Taa 15 R Tow. austr. czerwonego K z 
JOSE "NF <a wej BLI s n» węgier. a n 
Dukat „ARYWEJIESTY . ADORE PY” 2 6 KE + 
20-to frankówka ważna . . . «. . .... . ... 3a) 9 98 Wiedeń 2 października. 8 
e miś MEEDIO, PODR o . ¿»f 1025) 1085 Obligi długu państwa. - 
Rubel srebrny obrączko DAE EE = PTA BN 153 182| 4%, Renta papierowa . Biżbieby „.... A 2 210 » » 
Obligi. 4% ło  „ srebrna À Linz-Budweis . 200 n a 
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu biet. PITO elka złota . . . Ferdynśndy Nordbahn . 1050 RR 
boję data państwowa renta papierowa . . . . .| 8385| 8475 BY, s 5 papier. . . ciszka Józefa 200 » a» 
= obli indem: jne -. «. « . «| 104 — | 106 — | 3%," Losy z roku 1854 po 250 m. k. Gal. Karola Ludwika . 210 „ ż% 
01 ka wyjac oo| 5 2 1880, 500 sk. LWOWAkO Osa Jar. 200 - UA 
5x Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego „| 99 75 j 50 y r >” 21864 U 100 -., Nordwest austr, CTE 200 4 A 
9% Listy likwid. Król. Pols za 100 rub. im. w. a „ 1854 „ 50 , Lit, B. 200 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . . . .| 9250] 98 56 aa : R Rudolfa . » . . . . 200 7, > 
Saint i dłuż Obligi indemnizacyjne. Siedmio MNE 00.0800 5-5 
KK o u. ic waste oalóa koa Dak, Ozoskie . . . . . . 10%, podat. 109 Saka ae y ys 
4'4% Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .| 96--| 97 Bukowińskie . „, .. „ > Theisbahn (Cisańska 400 a. 
4% Tow. ziem. we Lwowie | 95 45 | 96 75 Galicyjskie . . . . . P n Węg. gal. Łupkowska. 200 rne 
re n on 41 let. | 9350 | 94 Mórawskie . , . , , * » Nord - Ost 200 ” ” 
T E OWA DZWI 100 50 | 101 go] Niszo-auctyackie . , „ , st NOW oo 2. SORO 00 
6% „n » » Banku Bipot z 102 75 | 108 50 | popa kie oi ; Taa AR 
D oaoa t g O zdęż zy rem. | 10275 | 108 75 | Salzburgskio . o» = 
5% PAPA z z x let. | 99 75 | 490 75 tyryjs sa R eak ER byo sroga, €% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
51% „  „ Žak. kro. zie. w Krakowie 36 let. | 99 - | log | Siedm r EYS 9 4%,, Boden Credit allg. złotem pła. 
6% - n n n n s a e 98 75 | 99 75 l smi klany: 1867 . » s 4, 7, 
7% n + n n n n = soy 98 50 % 50 Oblig. poż. kolejo, węgierska A >» 6 
» dłałno„ B rz 101 — | 192 -- | 6% Renta węgierska złota . . . . e 
wi A n n n Włość. we Lwowie . .| 43 — | 45 — 4y,x Obh s „ (za Ostbalin) c ie SDE 5 
— — 3 J r kred. 
5%  , zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 | © | * Akcye bankowe Sh |» „ _ srebr. 36 lat 
Lit, A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop. 100 — | 101 — = b > 4. Gel. etat] raara ET 
e 4 lo-austryac iego Bauku . 120 zł. 5 5%, Gal. Tow. ziemsk. , „, , , 
EL. ZEE $ Prowe: Bodon Credit aust ki r80 p [227 10298 bo, 5Y, „o. + o» 20weBT lat |i 
. leżącego. Credit-Anstalt . -. 160 16 3476 50, 4* nowe at 
Akcye kolei Karola Ludwika . po 210 złr. | 195 — | 195 50 „ „Bank węgierski . 30 p |u85 75286 25] 4%%, „ Banku krajo . . 51ilat 
e Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. | 223 60 | 225 -- | Depositen-Bank . . . . . "p |<< =— 6%, „ Bank Hipot, wow.. . , . 
4 gal. Bank Hi we Lwowie po 200 złr. | 278 — | 282 — | Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 „ |545 -—|580 —! 5, » » o» A äg 
d. h. i p. w Krakowie po 200 złr. | — — | — — | Gal. Banku dla Hand. i Prz, 200 „ |—— —— 5% 3 3 a 2 40 lat 
» gal. 


rał gubernator wileński, kowieński i grodzieński, 


wczoraj depeszy nie jest dość jasną i że pragnie 


8 

Dzienniki rosyjskie upatrują w mowie Tiszy |otrzymać dziś stanowezą odpowiedź co do wybo- 
bezpośrednią zachętę dla rządu bułgarskiego sta- |rów i uwolnienia aresztowanych oficerów. 

wienia oporu żądaniom Rosyi. Nowosti mówią, iż! Rada ministrów ułożyła długiej dyskużyi 
nieprawdą jest, aby interes austryacki wymagał |tekst wręczyć się mającej Kanlbarsowi noty, 0- 
samodzielnych państewek bałkańskich, wtedy bo-|Świadczającej, że rząd odnośnie do wczorajszej 
wiem Austrya musiałaby natychmiast dać autono- | konferencyi z Kaulbarsem jest zupełnie skłonaym 
mię Bośniii Hercegowinie i nie mięsząć się w spra-]zastósować się do rad Rosyi, ale że uczynić to 
wy serbskie. Mowa jest nieprzyjazną względem | może tylko o tyle, o ile na to ustawy kraju po- 
Rosyi, gdyż zwalcza prawofRosyi do protektoratu | zwalają. 

nad Bułgaryą, chociaż ten jest tylko kompensatą 
za milczące zezwolenie Rosyi na wzięcie w posia- 
danie prowincyj tureckich przez Austryą. Jest to 
prowokacya, a jeżeli czyny mężów stanu węgier- 
skich zgodnemiby były ze słowami, wtedy niemo- 
żliwemby było pokojowe rozwiązanie sprawy bał- 


kańskiej. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 4 października. Cesarz udał się wczo- 
raj wieczór do Isebl, aby dzień swych imienin 
obchodzić wraz z Cesarzową i Arcyks. Maryą 
Waleryą. 

Następca tronu złożył wczoraj królowi serbskie- 
mu wizytę, która twała godzinę, poczem król serb- 
ski oddał wizytę następcy tronu. 

Wiedeń 4 października. Sonn- und Montags- 
Ztg znajduje w oświadczeniach Tiszy tylko to 
względne uspokojenie, iż kierownicy nawy pań- 
stwowej dobrze wiedzą, czego chcą. Zupełne uspo- 
kojenie daćby mogła tylko jasność co do miary 
możności w decydującej chwili. Ta możność jest 
jednak zawisłą od kwestyi, czy w chwili niebez- 
pieczeństwa stać będziemy sami, lub czy możem 
liczyć na pomoc zaafanych sprzymierzeńców. Od- 
powiedź Tiszy pozostawiła nas w niepewności pod 
tym względem, a możemy sobie tylko życzyć, 
aby Tisza nie dlatego o tem zamilczał, iż nie 
miał nie do powiedzenia, ale dlatego, iż przez 
przedwczesne poruszanie kwestyi nie chciał zamą- 
cać naturalnego proecsu nowej krystalizacyi sto- 
sunków między macarstwami europejskiemi. 

Wiedeń 4go paździeraika. Do Montagsrevue 
donoszą z Berna dnia 3 b. m.: Na dzisiejszem 
zgromadzeniu ludowem przemawiało kilku mow- 
ców przeciw rozporządzenia ministra oświecenia 
w sprawie gimnazyum w Przyborzu. W uchwalo- 
nych rezolucyach wezwano deputowanych szlą- 
skich, aby wszelkiemi siłami i środkami występo- 
wali przeciw nieprzyjaznej dla Czech tendencyi, 
objawiającej się w sterach rządowych. 


ZR 
Telegramy biura koresp. 


„ Organ Katkowa twierdzi, że okupacya Bułgaryi 
jest zbyteczna, gdyż intryga europejska gotuje 
się Bułgaryę opuścić. Inne dzienniki rosyjskie 
twierdzą, że polityka zewnętrzna Rosyi zagraża 
Bułgaryi zupełną anarchią i wojną domową, że 
okupacyą i wojna większeby pociągnęły ofiary, 
niż pierwsza okupacya. Petersb. Wi-d. piszą, iż 
polityce przyjaznej Austryi podadzą ręce ci chyba, 
którzy chcą utorować drogę Rosyi do przepaści. 


Exarcha bułgarski przemawia, opierając się na 
nadeszłych sprawozdaniach z Bałgaryi do Kon- 
stantynopola, za rewizyą konstytncyi i unią per- 
sonalną Bułgaryi z Rosyą z temi samemi prawa- 
mi, eo Finlandya. 


Lord Churchill wypowiedział 2go b. m. w Dort- 
ford mowę, poświęconą sprawie bułgarskiej, którą 
nazwał o wiele poważniejszą od innych. Zazna- 
czył on niebezpieczeństwa, grożące niezależności 
nietylko Bułgaryi, ale Serbii i Rumunii; stanął po 
stronie oświadczeń Tiszy, postawił zasadę nieza- 
leżności państewek bałkańskich, gorzko i dość 
silnie wyraził się o Rosyi; zapewnił, że w razie 
danym sympatye i poparcie Auglii byłyby zape- 
wnionemi tym mocarstwom, któreby stały po stro- 
nie pokoju europejskiego i wolncści narodów. — 
W kcńcu zaznaczył utrzymanie pokoju i bezpie- 
czeństwo, jako cel główny. 


Telegramy. 


Zofia 3 pażdziernika. Ajencya Havasa pisze* 
W sferach dyplomatycznych spoglądają dziś z pe- 
wnym niepokojem na następstwa rosyjsko-bułgar- 
skiego nieporozumienia. Jakkolwiek Kaulbars przy- 
rzekł, że w Petersburgu zakomunikuje treść pise- 
moej noty urzędowej, którą mu ministrowie bał- 
garascy wczoraj wręczyli, nie łudzi się tu nikt 
illazyą eo do rezultatu tej noty. Zapewniają, że 
Rosya zbyt jest zaangażowaną, aby odstąpić miała 
od punktów, które reprezentant rosyjski stypulo- 
wał. Co się tyczy polityki, jaką Rosya obecnie 
obrać może skutkiem tego, iż rząd bułgarski nie 
chce usłachać jej rad, utrzymują w sferach rosyj- 
skich, że Rossya może odwołać Kaulbarsa i za- 
chowźć się zupełnie obojętnie wobec dalszego prze- 
biegn kwestyi bułgarskiej. Iani są znów zdania, 
że Rosya już dziś rozpocznie z mocarstwami cen- 
tralnemi rokowania, aby osiągnąć porezumienie 
celem tymczasowej okupacyi Bułgaryi przez wojska 
rosyjskie, gdyż Rosya uważa za rzecz konieczną 
odzyskanie w Bułgaryi tego stanowiska, jakie tam 
miała przed wybuchem rewolucyi w Filipopolu, 
a przeciw któremu żadne mocarstwo, ani nawet 
Austro-Węgry nie zaprotestowały. W każdym ra- 
zie jest prawdopodobnem, że Kaulbars, jak długo 
pozostanie w Zofii, zajmować będzie bierne iwy- 
czekujące stanowisko. Bułgarzy ze swej strony 
przeprowadzą uchwały gabinetu, wybory odbędą się 
w dniu 10 b. m. a wielkie sobranie zbierze się 
w 14 dni później. 

Ę W sferach oya panoje już z seti prze- 
onanie, że zgromadzenie narodowe nie je mo- ; 
gło przystąpić do wyboru księcia, Atea do| popoł. — Renta austr. papierowa opod. 83-85. mE 
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orozumią się jeszcze mocarstwa co do osoby kan-| złota austr. (0. — 5, Renta austr. papier 
ddata, Z e nieopodat. 100'85. — Akcye Banku Austr. W. s 

Podlug zapatrywania rządu zgromadzenie to poło- 
ży przynajmniej koniec chwilowemu niezadowole- 
niu, wynikającemu z niepewnej egzystencyi re- 
je.eyi, a gdyby zgromadzenie narodowe nie mo- 
gło władzy rejencyi odpowiednio zatwierdzić i na- 
leżycie wzmocnić, aby można spokojnie oczekiwać 
końca interregnum, przystąpi rząd w razie po- 
trzeby do nowych wyborów, skoro tylko Europa 
porozumie się co do kandydata na tron bułgarski. 
W sferach rządowych nie obawiają się bardzo e- 
wentnalnego niebezpieczeństwa okupacyi rosyjskiej, 
ponieważ sądzą, iż Rosya nie uzyskałaby do tego 
tak łatwo przyzwolenia innych mocarstw. 

Zofia 3 października (wieczór). Kaulbars za- 
wiadomił rząd bułgarski, że treść wręczonej mu 


Monachium 4 pażdziernika. Podczas przed- 
wczorajszego przedstawienia w cyrku drewnianym 
zawaliła się podłoga drugiej galeryi, wskutek cze- 
go wiele osób spadło na dół. Grożącą panikę za- 
żegnała ks. Gizella, która zawołała do publiczno- 
ści: „Bądźcie spokojni, niema żadnego niebezpie- 
czeństwa“. Ks. Ludwik zaopiekował się rannymi. 

Londyn 4 października. W kopalniach węgli 
w pobliżu Normanton (w hrabstwie York) nastą- 
pił wczoraj wybuch gazów piorunujących. Z po- 
między 30 robotników, którzy wówczas w kopal- 
niach pracowali, wydobyto tylko 8, z których 6 
jest ciężko rannych. 

Petersburg 4 października. Po zakończeniu 
się tegorocznej nawigacyi zostanie załoga floty do 
dnia 1 marca 1887 urlopowaną. 

Obca ludzość w terytorynm nad Kabanem i Te- 
rekiem tudzież cała ludność zakaukaska ulegać 
będzie od r. 1887, a względnie 1889 ogólnemu 
obowiązkowi służby wojskowej. Mahometanom 
pozostawioną będzie możność wykupu. 

Bombay 4 października. Podczas uroczysto- 
ści religijnej w Etawah zanosiło się na utarczkę 
między Iadyanami a Mahometanami. —  Tłamy, 
wzburzone bardzo na widok nadchodzącego woj- 
ska angielskiego, rzuciły się na bagnety żołnie- 
rzy, wskutek czego wiele osób zostało rannych— 
W Allahabad zarządzono środki ostrożności. 


Kursa. Wiedeń 2 paździer. 2 godz.30 min. 


cy 
. — Napoleony 9:93. — — Dukaty ` 
Marki 6L52Y,. — 5%, Renta węg. papier. 93-20. 
40, Renta węg. złota 1105:30. — prem. węg. 
120:75. — Obligacye indemn. galicyjskie 105—,— 
4'/4%, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—, — 
6%, Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100'—. — 4'/4%/, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96:25. — Akcye Länderbanku 212'52. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 195'75. — Akcye kolei 
Iwowsko - czerniow. 22550. — Akcye kolei poła- 
dniowej 104:50. — Ruble 120:——, — Srebro '—. 
Usposobienie giełdy : lepsze. 


OLPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 


„Paacą | żądają 
100 30/1006 


Kredytowe . . . . . . zły. 100 
F a oss aust, r rice EErEE O 
l Qg. . . t ... . 4 je a yA 105 
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n r Em. 1874 . 200 n Rudolfa . . > 10 
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. 4. + 5.% © 
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Franc. Józefa Em. 1884 . , 4'/,% SPD wiece s. W 
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L nog TEn 1865 Fo w 
WOW. . . 800 41/, ważne ES TE a VELI EIET 
2 M „ 1867300 * 5% an, ronse 
m —B ha 4 . e wy Sa j e serris 
Nordwestb. austr’. . - 200  ” Kiry eeik aa 21 1 - 
` Em18i4 200 w. " Oz p ra do A 
Rudola z 188 r. . 100 sk. ; DA 4 twoi — 0 KU 
. gut. zł. 200 z 
Siedmiogrodzkiej 1 . . 200 ar. z Lwów 1 października, 
Staatseisenbahn + + . 500 fr. 3% z b 
Siidbahn (Lombardy) , = b-a % 5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4) » 7 7 © » » LJ i M 
Theissb.-Gesell'. . . 1000 5% 3Tletnie 
Weg. gal. Łupkow. . . 200 „ ? 47, „ Bank. kraj. gal . 51-letnie.. 
» Em, 200 „ p 6% » Banku hip. gal. . . 
5 MOKdOb  . sa: abay BY, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
„Zo o 5 gd: Ri 8), Obligi indoma. gal. 10% podat. . 
: i Em. 1874 200 * : 2% » pożyozki krajowej . . . 
Š 3 Warszawa 2 pażdziernika, 


5, Listy zastawne nowe 1869 r... , 


i CZAS z: Wtorku 5 Października 1886. 


MEBLE 
i dwa lustra salonowe 


do nabycia przy ul. Sławkowskiej Nr. 24. 
(2463-1-3) 


KUPNO OKOLICZNOŚCIOWE. 


50 tuzinów 
płóciennych ręczników , 
białych lub z kolorowym szlakiem, 115 em. dług., 
o ile zapas starczy, za Y, tuz. A złr. 50 ct. 
50 tuz. ręczników kąpielowych 
z pięknemi bordiurami i frendzlami, kompl. dług. 
1, tuz, A złr. 50 ct. (2406-1-) 


Zakład ś. Józefa dla osierocon. 


chłopców w Krakowie 
przy uł. Karmelickiej Nr. 40, 


Panna z-Poznańskiego, 
dobrego wychowania, znająca się bardzo 
na krawiecczyżnie,. białem szyciu i zarzą- 
dzie domu, z ;dobremi. świadectwami, .po- 
szukuje miejsca od 1 listopada. — Adres: 
A. Kulczycka, Kościelec, p. Chrzanów. 

(2461-2-3) 


Prof. Juliusz Pstrokoński 


powołując się na swój Cyrkularz a-| 
merykański, tłumaczony na polskie, 
oraz na chlabne wzmianki „Czasu — 
przyjmuje uczniów do muzyki na for: 
tepianie, do języków i do wszelkich 


KSIĘG. SKŁAD 
WTO ONA ai MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN. 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
otrzymała na główny skład: 


Dr. Tadeusza Żulińskiego 
Higiena szkolna, 


; i '| wydanie pośmiertne do druku przygotowane 
12 złr., cabulki hiacyntów 15, 20, 25 i 30 ct. i uzupełnione przez [2338-3-3] 
sztuka; tulipanów 5i 10 ct sztuka; krokusów | Dr. Kazimierza Grabowskiego, 


100 szt 3 złr., jak również roślin doniczkowych higi i 
wszelkiego rodzaju nabyć można po nader z sz pW PY RDZ PCE 


„Największa wypożyczalnia nut muzycznych. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZ. oraz EKSPEDYCYA 
PISM PERYODYCZNYCH 
8. A. Ikrzyzanowskiego 
w Krakowie, 
poleca swoją znacznie powiększoną i w najnow. utwory zaopatrzoną 
największą wypożyczalnię nut muzycznych 


na fortepian i inne instramenta i do śpiewu, pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami. 


/ 
M. Schönfeld & Co., 
w Pradze (w Czechach) I., Eisengasse 6. 
Rozsyłka za zaliczką. Cznnik na żądanie. 


Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 


ZOWYy 


Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzozy, 
jeżeh pień przebija- 
my, znanym jest od 
pap mc czasów, 

e 


brzo 
$ SET ai 
KA BĘ 

"22 4 


gruntownych nauk. Mieszka przy 
ul. Batorego Nr. 25 na dole. (2458-3-3) 


TRNA SIPE 
ZMIANA LOKALU. 


Magazyn mód 


Maryi Prauss 


istniejący od lat kilkunastu przy placu 
Franciszkańskim Nr. Il, został z koń- 
cem września r. b. przeniesionym na 


Warunki abonamentu nut rozsyła się na żądanie gratis i franko. 


Najnowszy katalog nut muzycznych jest do nabycia po 
[W cenie 70 centów. (2059-9 15) 


EB G 


FABRYKA CHEMICZNO-KOSMETYCZNA 
Edwarda Kiernika 


MAGISTRA FARMACYEL, 
w Krakowie, w Rynku głównym pod Nr. 20, 


kowanej cenie. 


Młody człowiek 


kawaler, z chlubnem świadectwem 4-letniej pra- 
ktyki — poszukuje posady przy gospodarstwie. 
Bliższa wiadomość pod lit. ©. ©. poste restante 
Kraków. 


Prancuzeczka 
dziesięcicletnia, sprowadzona wprost z za- 
granicy — poszukuje posady do zabawy 


małych dzieci przez Biuro Stowarzy- 
szenia Nauczycielek w Krako- 


wie, ulica 


(2450-3 8) 


(2455-2-3) 


Szewska Nr. $, I. p. 
(2418 3-4) 


Cena l złr. 60 ct. 


s9 ANANAS“ 


na rok 1887 
wyjdzie w połowie października. 


kalendarz humorystyczny illustr. 


„Ananas“ pragnąc utrzymać się przy. zdobytej 


w latach zeszłych popularności (w r. 1885 roz- 
szedł się w 8,000 egzemp. , 
11,000 egzempl.), połączy w sobie płody pióra 
i ołówka najlepszych naszych bhumo”ystów. 


larzach, w r. 1886 w 


Okładka oraz kilka rycin wykonanych będzie 


chromolitograficznie, reszta rycin sposo- 
bem autograficznym w kilku kolorach. 


Cena „Ananasa* pomimo znaczniejszych wkła- 


Ogłoszenia do kalendarza przyjmują 


dów póz stąnie taż sama t.j. 60 ct, za egzem- 
plarz (z przesyłką 7O ct.). 


się 


jeszcze do dnia 3go pażdziernika w Admini- 


A SW jako najlepszy środek W | giicę Grodzka pod Nr. AL, nak leei „ananasa: (alion Sławkowska, księ- 
de p A tw jażak 0 Fa Hedle nsze piętro, na cukiernia pałac ks. J abłonowskiej, U d garnia K. Bartoszewicza). [2378 3-3] 
> way Wyo Masłowskiego. poleca: , i rze nik 


w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy nabiera prawie cudowne- 


Zarazem donoszę, że zaopatrzyw- 


Środki na włosy: | Środki do ust i zębów: 


administracyjno - rachunkowy, zajmujący się od 
dłuższego czasu administracyami domów, mający 


Torby 


å szy tenże w najświeższe towary, ja- styczność z wszystkiemi władzami — p` j dróżne, torebki, necese ski ręczne 
g0 re n - orz y J Of s y, J P ły n=uniwer salny Suoneya mP air ea | - „ 80 ot.|* 7 á jeszcze. kilku F 8341-3-6] i damskie oraz wszelkie pa ea z po- 
żeli posmarujemy wieczorem twarz MJ|koto: materye na suknie jesienne, łupież niezawodny, cena Í złr. w. a. » ętowa . . . . «50, s , EIO p y 
lub inne części ciała tym sokiem, to Ą lg 3% Łaneluste.. AEII nai mos aiezAWOCDY , Woda Batot scli PE administracyj domów, dróży — w magazynie (1555 14-) 
już na drugi dzień odpada pra- |||7imowe 1 balowe, Kapelusze, Sulfidan » EA. . - 80 „ prowadzenia rachunków większych F. SZUKIEWICZ A 
wie nieznacznie Tapież ze skóry, H|rówki, koronki, kwiaty, pióra pary-|płyn do przywrócenia siwym włosom koloru na- | z. 57, sa spiewa À 00% majątków lub tp. czynności. x 4 - 
Puta. to staje się bielutką | skie į wszelkie inne przybory wcho- turalnego, cena 1 złe. 30 ot. „ rośllano-aikaliczna . | . 1 gie.| . Bliszych wiadomości ustnie slbo listownie za- pit DR OTL 

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli- J|dzące w zakres toalety damskiej — Wigretina Proszek roślinno-alkaliczny . . 50 ot.)sięgnąć można e pantin Ware zwierze py 
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje ] i ledom Szanow. Pań do farbowania włosów na trwały kolor czarny » s » mniejszy 25 „ |! Murczynskiego w Rynku g ów ny m. s a 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia- PSS SIĘ wZĘTGĆO 5 i ciemny, cena 1 złr. afery $: niemo wep a ie cqua tipo laca 

- Ay 22 e o D A T i 

a kółka ac” => manua z bor- ZMI AN A LO K AKU Pomada chinowa Pastylki oówi BEIEĘI FETI” sia 38 ri = RT i 
g S = piegi, Lone ye = py ; do wzmocnienia włosów, cena 70. cent. Proszek salicylowy . -n803 0 spr ze ania pod gwarancyą pewny 1 nieszkodliwy 
inne nieczystości rA ję 00 słoika z o- 2453-2-10 Pomada tanno-chinowa |E'p"e balsamiczna . . . 50 „ y środek do przywrócenia naturalnego koloru 
pisem użycia 1 złr. 50 o. (2453-2-10) ; Guttapercha pudełko . s 4 40 , | dobrze utrzymane machiny, między temi ma- | włosów, zmienionych przez siwiznę. Flasz- 


Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekach — również w aptece 
Fil. Neusteina, I., Plaakengass8. 


Winogron kuracyjnych 


Olejek tanno-chinowy 


znane powszechnie środki od wypadania włosów, 
cena 1 złr. 50 ct. i 1 złr. 20 ct. 


Środki do rąk: 


Gliceryna toaletowa 1 złr., 50, 30 2: a 


chiny parowe i miechowe, pompy za- 
silające, miechy do ruchu wodnego, 
Kotły parowe, młoty parowe, kom- 
pletne urządzenia hamerni i walco- 


skł.d w bandlu p. f. 


ka złr. 1*50. Sposób użycia prosty. Główny 
Porębski i Zimier 


s Hrem glicerynowy . . : - . n mi, ru lanego ż 
„ABER OES TEPEE A ESR EEA i y 7 
f: i p Woda atenska »  waselinowy. . 39, okładania itd. itd dra? ra ih w Krakowie, Rynek gł. L. 8. 
Wi e $ w Królestwie, w Skalbmierskiem, | badenńskich 9 vóslauskich, do odświeżania włosów i od łupieżu doskonała, « roślinny „ 80 „ |wałach dia odlewarń, z urządzenia zniesionej Polecamy również parfamerye, pudry, 
przeszło 500 mrg., do sprzedania cena 70 ct. oda miodowa - « 50, |hbuty żelążaej. — Bardzo tanie: ceny. — Rysunki kremy, wody toaletowe i wodę kolońską, 


lub wydzierżawienia. — Dzierżawa 170 mrg., 
blisko Krakowa, do wzięcia — Kamienica 
2-pięt., dobrze się procentująca, do sprzedania.— 
2000 złr. do pożyczenia na hipotekę w Kra- 
kowie od listopada b. r. — Rządey, leśniczowie, 


węgierskich, 
oraz różnych owoców południowych, 
otrzymuje codziennie świeże transpor 
ta, i polcca się (2268-7-8) 


Szczotki do włosów, wąsów, zębów i paznokci — różne przybory toaletowe — 
firateur na włosy i wąsy oraz wszelkie najdelikatniejsze pomady. (2145-6 ) 


O EE En 
R. DITMAR iine w wieania. * 
eca 


na żądanie. 


Łaskawe zapy 


PETSCHNY w MAKOWIE w Galicyi. 


x = (2198 7-12) 
tania przyjmuje dyrektor MO- 


mydła, w gatunkach tylko takich, które 
dobrocią ustaliły sobie powszechną wzię- 
tość, — wszelkie przybory toaletowe, jak 
szezotki, grzebienie i t. p. w największym 


fle momiarinfor. W zad. Jaworskiego Handel Win. i Daikatesów ami Do sprzedania folwark  Įwyborze. (2332-2-4) 
w Krakowie ul. Ñr. 30. -3- ` - y i i 
S? E odit 362% | Edwarda Fuchsa w Krakowie. || lampy naftowe stołowe i wiszące Q 68!" morgów dobrego. grunta oraz stawek. (dom STYRYJSKIEJ 


LOO zir. ratse zarobić bor 


do 300 kapitała i ryzyka przez | 


sprzedaż losów na | 


Zamówienia zamiejscowe uskute- 
cznia odwrotnie. 


| m m 


Niedościgniene i niezrównane 


bardzo trwale i gustownie wykonane 
po najtańszych cenach fabrycznych. 


PALNIKI SŁONECZNE I OLBRZYMIE PALNIKI SŁONECZNE *** =>vey 


niezrównanej siły świetlanej. 


SE" Zwraca się uwagę. PG 


mieszkalny i budynki gospodarcze w dobrym sta- 
cie), pod przystępnemi warunkami. Listy franko- 
| wsne proszę 
ulica Filoryańska Nr. 15. 


wać: A. Górka, kraków, 
(2147-31-) 


świeżej krowianki 


również wiedeńskiej z zakładu 


ści l. G. A. a h - 
częściowe sezaiy 65) G. A. XXXI. zr w gatanku jest dotychczas prawdziwe Z wi lką r.k'amą wychwałają pod APT RECT: 8 1 peset age wywo zj easg Mau rycego H aya 
ierwszorzędnego d i naftowe i palniki lamp, któe zazwyczaj niemają żadnej albo też bardzo małą praktyczną wartość. JĄ. 
p-a eY Kaaa: ERTI czernidło bły SZCZ. Z lakieru Zwracając się do a. że na każdy postęp w dziale oświetlenia zwracam oddawna wielką ba- z dostać można 


w Krakowie przy ul, Karmelickiej L. 52, 


czność i że istotnie publiczności podaję tylko rzeczywiście dobry towar trwale i tanio wyko- 
nany, muszę szczególnie to podnieść, -że interes. kupującej publiczności jest niezawodnie u od- 


% olejnego indygo 


Oferty w niemieckim języka pod literami 
| A. 1000 przyjmuje Rudolf Mosse 


w aptece „pod Gwiazdą“ 


| 7 51 | c. k. uprz. fabryki dawna słynnej i ej firmy najlepiej zabezpieczonym. (2392:1-10) J" A A 7 F x i 
| w Wiedniu. [2119-5-6] J. Pargera w Wiedniu "R „Lampy Bitmara AG mit ih po We umieszczonym znaku fabrycznym. Są ||iż właśnie w tych dniagh abc świeży Konstantego Wiszniewskiego 
L Schalerstrasse L. 7. : do nabycia w moich składach w Wiedniu, Budapeszcie, Pradze, Lwowie, Tryeście, Berlinie, | | trans rt cebulek prawdziwych holender 
; Wydaje łatwo ciemnoczarny połysk i kon- © Monachium, Medyclanie i Warszawie, tudzież we wszystkich znanych składach lamp. skich, jakoto: hiacynty, tulipany, krokusy | w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
Mąkę kościaną z serwuje wiogzokiią „skórę z powodu mnó- = a DARIY Ich FO REES, ig można (2018-25-) 
stwa tłuszczu. nabyć po rzytem 
e] i 
aro 4 Doskonały londyński lakier na © | PAPIER FAYARD tBLAYN polsos takte prey ao dżacej jagiani wiel- 
p wana ” uskiannych Ganplkach zóġnoj wielkości od z 60 lat powodzenia są dowodem skuteczności. tego środka w leozenin katów: innztany! czyć osdoniych różnego Aug i krše; 
2 . rsi h, t zwi a k ot- De 3 h 
w najiepsz gatunku, z zaręczeniem |" Najlepszy czarny lakier na skóry z pm oko palk” ti OM % „Po PAES cio] OTA |0436-16-) Zamówienia na prowincyę uskutecznia 


i chomąta, 


31/ą do 40/, azotu i 21 do 230/, kwasu 


We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri. 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 


natychmiast za zaliczką pocztową. (2242 9-9. 


w kamionkach i fiaszkach szklannych. 4 
Londyńską i rosyjską maść na 
: skóry 


-= 


Warszawskiej 1874 r. dyplomem 


w pudełkach drewnianych i puszkach blasz. © 


J. EIHNACOWICZ 


Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 


È 
fae 
ca 
= 
fe 
on 
uznania, nabyć można 86` po|Ei Pomad $ | a : REŻ 
ẹ do czyszczenia metali od1 zł. ukł s 
zniżonej cenie ®a albo u pod: |2 . w puszkach blaszanych Z poleca (1745 21-) Sukno resztki <j adanki, kamienie patentowa 
: h = wiedeńską i berlińską, tudzioż na, lepszy o r k za 1 metr. Próbki do przej- ne nowe, wózki, konie, serwisy 
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dle nader uznanej metody, bez nast. cier- 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryam skro- 
mne. Leczy także listownie w Wiedniu; 
E., Lobkowitzplatz 1. (1800-291-) 

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt. 


zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. Singola na kalesony i bie- 
e kj zo trwałę ....Z 
1 sztukę 88 centym. szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 


tr. 7:— 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Koper- 
nika Nr. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. — 
W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 
Nr. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


H zapalenie 


 pacierzow 


p 


) 


| Petersburgu. f 
| Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 


|bóle reumatyczne, cierpienia kręguf 


Jest to znakomity środek z powodu} 
| pomyślnych skutków, jakie sprawia (ļ 


dychawek, płuc i opłucnej, j 


ego, ete., etc. f 


$ 


nego nabiału. 


Ja domów prywatnych ogłasza się abonament 


na nabiał tygodniowy lub miesięczny, o którego 
bliższych warunkach można się dowiedzieć w 
handlu pana T. Góreckie 
głównym, w Krakowie. 


go w Rynku 
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lepszego jabłeczniku 
Móoberl % Pientok, handel łakoci 
w Wiedniu, Kirntnerstrasse. 


— 
Czcionkami Drukarni „Czasu*. 


(2194 10-10) 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 —14. 


Przyj do Tarnowa 
11:10 przedpołud. z Żywca, Zagórza,  (2321-3-) 
11:30 w nocy z Orłowa, Trza. 


Odjazd z Tarnowa 
258 popołudniu do Zagórza, Zywca, 
8:55 w do Żywca, Orłowa. 


kich aptekach. 


kach pp- Mikolascha , 
nowskiego, Ruckera, 


iorogórskiego, Krzyża- 
Beisera itd. i we |wszyst- 
(1670-7-30) 


w miejscu. 


ogrodnik pałacu hr. Augusta Potockiego 
w Zatorze, stacya kolejowa i pocztowa 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


